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Hitler następcą Hindenburga.
Śmierć p re zyden ta  Rzeszy v Hin 

den burga  jest  pozornie jedynie  odej 
śc iem z tego świata 87-letniego s tarca 
W rzeczywistości  j ednak  jest  ona  sym 
bólem def in i tywnego końca jednej  epo 
ki w życiu sześćdzies ięc ioki lkumiljono 
wego na rodu  niem ieck iego i wkroczę 
nia formalnego i faktycznego w epokę 
ca łkiem nową.

Osta tn ie  ogniwo łączące epoką  Nie­
miec wejmarskich z III Rzeszą— właśnie 
osoba ś. p. prez.  Hindenburga ,  prze­
chodzi do arch iwum historji.

Od stycznia 1933 r. o lbrzymia to ta l ­
na władza w to t a ln em  państwie  nie- 
mieckiem spoczywa w lęku kanclerza 
Hitlera.  On, jeden  jedyn y z pośród 
wszystkich ko rono wany ch  i n iekorono 
wanych władców Euiopy uzyskał  pełno 
mocnic two od pa r lam en tu ,  w myśl kto-, 
rego może  każdej chwili nietylko zmie 
niać i nadaw ać  wszelkie us tawy, ale 
także  zmieniać  konstytucję  ewyczajną 
uchwałą  rządu.

Z prawa tego skorzystał  też Hitler 
na wiadomość o agonji ś. p. prez. Hin­
denbur ga ,  ogkaszając ustew ę, mocą  któ 
rej urząd prezydenta Rzeszy przecho­
dzi na n iego jako na kanclerza.  Co 
więcej,  jako j ed en  z wszystkich dy k ta ­
torów świata nada ł  sobio KUler prawo 
fo rm a lne  mian owania  także  nas tępcy.  
Prawa tego nie miał  ani Lenin w S o ­
wietach,  ani  go nie ma Mussolini we 
Włoszech,  jes t  ono więc specjalnością'  
dykta tury  n iemieckiej .

Monarchja dziedziczna bez formalne  
go ogłoszenia ce sa rs twa  s tała się więc 
w Niemczech rzeczywistością.  Nie jest 
to monarchja  dziedziczna w jednej  ro­
dzinie; całokształ t  władzy przelewać 
będzie jeden  „Fuhrer” na d ru g ieg o — o 
ile ustrój  ten przet rwa próbę życia 
swego  własnego twórcy Ale w każdym 
razie zasada całkowitego usun ięc ia  z a ­
równo szerokich mas  społeczeństwa,  
jak i własnej „eli ty” par tyjnej  od wpły 
wu na obsadzenie  centralnej  komórki  
władzy w państwie,  przeprowadzona 
jes t z precyzją i .kosekwencją w niczem 
nie us tępu jącą  dawnej  tradycj.  i prak- 
tykom  pomazania  bożego monarchów.

J e s t  rzeczą zrozumiałą.  «
H i t l er  n i e  c h c i a ł  w  t e )  c h w .h  " ™ » c  

s w e g o  r e ż i m u  na kam Panf . vPdot a  Qtową,  która m u s i a ł a b y  z d e c y d o w a n o

wyborze nowegcr P ^ Y ^ h  które
Hitler wie, że po wypadkac h - które
rozegra ły  się ostatnio na ter
szy. t a k ż e  g ł o s o w a n i e  b  ym o ź e
przynieść niespodzianki,  kto Y
m e miały w p r a w d z ie  decy . . ^
znaczenia  w praktyce,  ale pr
mogłyby wstrząsnąć  g m a c h e
szy. n  .

ob ° Hbecnie krąg jf £  p rezyd en t"3 aż obsadzenia  stanowiska PreZY
do mianow an ia  os tatniego

woźnego w

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i  
„C A R M E N ”

Aleja 38 (po restaur,  „fidrja 
S a lo n  d am sk i i m ę s k i .

Miesiąc reklamowy t rwałej  on 
dulacji po  cenach zniżony

biurze, czy stróża n o cn e g o — wszystko 
jest w ręku jednego  człowieka.

Autom atyzm działań jes t więc przy­
najmniej  teore tycznie ,  w pełni za p e w ­
niony..

Na czem polega więc zn aczen ie  
śmierc i  prez. Hinden burga  w zakres ie 
polityki wewnętrznej?

Otóż teore tycznie do cawar tku g. 9 
rano istniał czynnik,  który mógł  prz e­
prowadzić w Niemczech  l ikwidację r e ­
żimu bez za machu  s t anu.  Gdyby n. p 
prezydent  Hindenburg po wypadkach 
z 30 czerwca zdecydowałby s ię na 
udzielenie dymisji  rządowi Hitlera, 
mógł  to teore tycznie zrobić W prakty  
ce napotkałby wprawdzie na wielkie 
t rudności ,  zmuszony liczyć się z sabo ta  
żem znacznej części apara tu  p ań s tw o ­
wego, ale nawet  i te t rudności  mógłby 
był pokonać,  gdyż niewątpl iwie Reich- 
swehra,  a więc czynnik  najważniejszy,  
nie byłby się zbuntował  przeciwko wy 
rażonej  formalnie  woli głowy państwa.

O be cn ie  ta możl iwość jes t  już n ie­
ak tualna .  J e d n i  będą to uważali  za 
wzmocnienie  reżimu, drudzy  za z a m ­
knięcie os ta tn iego wentylu,  k tórymby 
mógł  ura tować Niemcy od katas t rofy  
w razie dalszego zgęszczania się a t ­
mosfery.

W każdym jednak razre wszyscy 
rozumieją ,  co było, a czego już n iema  
z chwilą,  gdy sędziwy prezydent  feld 
marszałek  zam kną ł  oczy.

Czy śmierć  H indenburga  i wpro w a­
dzenie nowej  dziedzicznej  p r e z y d e n tu ­
ry związanej  z osobą  Hitlera może 
spow odow ać wstrząs wewnętrzny?

Proroctwa są n iebez pieczne  i za ­
wodne ,  a w warunkach  niemieckich 
przedstawiają  ryzyko wręcz f e n o m e n a l ­

ne. Zdaje się jednak,  że bezpośrednio  
nie należy oczekiwać wstrząsów o ch a ­
rakterze rewolucyjnym.  Wszystkie in­
s tytucje poli tyczne są bowiem zgleich- 
sza ltowane.

Możliwość wyładowania energj i p o ­
litycznej mas  po rozbiciu s tronnictw,  
jes t bardzo nikła.  Opozycja  wewnątrz  
obozu s teroryzowana m asow em i  eg ­
zekucjami  w noc z 30 czerwca na 1-go 
lipca. Sfery junkiersko-konserwatyw- 
ne czują się tern wszystkiem n i ew ą t ­
pliwie zdezor jentowane i os łabione,  a 
śmierć  Hindenburga  pozbawia je n ie ­
wątpliwie jednego  z najsilniejszych fi­
larów.

Poza tern wszystkim sferom konser  
watywnym i reakcyjnym w Niemczech 
znana  jest niesamowita wprost  d y n a ­
mika rewolucyjna rozkołysanych przez 
hi tleryzm mas: zarazem wiedzą one,  
że sam  Hitler na „d r u g ą”, czy „ t rzecią” 
rewolucję iść nie chce, że przeto s t a ­
nowi w tej chwili j ed yn ą osłonę sfer 
konserwatywnych  przed nieoczekiwa- 
nemi  możl iwościami , k tóre kryje w 
sobie burzliwe bruna tne  morze.  J e d n e m  
s łowem z tej s trony nie należałoby o- 
czekiwać prób rewolucyjnego przeciw 
s tawienia się woli Hitlera.

J a k o  jeden jedyny czynnik,  który 
mógłby,  wp łynąć  na dalszy rozwój s y ­
tuacji,  w sensie nega ty w nym  dla reżi ­
mu,  zostaje na p lacu Reich6wehra.  Je s t  
jednak wątpliwe,  czy jej poli tyczne 
kierownictwo s tanowi  w tej chwili j e d ­
nolitą ca łość  św iadomą celu i środków 
do niego wiodących.

Zdaje się też,  ze obaw a przed roz 
bud ow an ie m  fali rewolucyjnej  w m o ­
rzu hit lerowskiem,  o której  mówil iśmy 
przed chwilą,  charakteryzując  s t a n o ­
wisko junkrów i ciężkiego przemysłu,  
zaważy decydu ją co  na s tanowisku 
Reichswehry.

Zamach wiedeński
był szczegółow o przygotowany.

WIEDEŃ. Wczoraj popołudniu odby 
ła się w urzędzie kanclerskim k onfe ­
rencja prasowa,  na której kanclerz 
Schuschnigg  wygłosił  przemówienie  o 
obe cne j  sytuacji  w Austrji.

Pierwsze słowa przemówienia  k an ­
clerz poświęcił  pamięci  Hindenburga .  
Nazwisko jego — powiedzia ł  — jest 
sym bo lem  narodu  niemieckiego i dla­
tego jes t dla nas  święte.

W sprawie zamachu s tanu Schusch- 
nigg oświadczył,  że n ie  był przypadko 
wym wybuchem,  lecz sygnałem do o- 
gó lnego powstania .  Kom endanci  grup 
terorys tycznych otrzymali  uprzednio  
dokładne wskazówki  i mater ja ł  t echn i­
czny. Zam ordo wan ie  k ierownika policji 
w Insbrucku miało być syg na łem  do

powstania  w Tyrolu.
Kanclerz Schuschnigg wyraził prze­

konanie ,  że za mordow an ie  dr. Dollfus- 
sa było zgóry nakazane.  Kanclerz zo­
s tał  zas trzelony z odległości  10 — 15 
ctm.  Można było kanclerza  po jmać be- 
z rozlewu krwi. Dowodem,  że chciano 
jego śmierci  jest fakt,  iż odm ówiono 
mu po m ocy  lekarskiej .

Nowy rząd pragnie  u t rzymać  w ca ­
łości spadek po kanclerzu Dollfussie i 
będzie prostol inijnie kon tynuował  jego 
politykę.

Pokażmy światu,  że Aust rja jes t wa 
ru nkiem uspokojenia całej Europy. Nie 
chc em y wojny pod ża d n ą  formą.  W y ­
s tąpimy s tanowczo przeciw wszelkiej  
próbie wywołania wojny domowej

Po zgonie prezydenta Hindenburga
Uroczystości pogrzebowe w Tannenbergu.

M an icu re . F a rb o w an ie  w łosów ,
P o l e c a j ą  s ię  Sz. K l i j e n t e l i ^  , T a d e U S B -

BERLIN Wczoraj odbyło  się w mi­
nis ters twie  p ro p ag an d y  posiedzenie  
dla omów ienia  pro gram u uroczystości 
ża łobnych.  Przewiduje się nas tępu ją ce  
uroczystości:

W poniedzia łek  o godz.  12 o d b ę ­
dzie się ża łobne posiedzenie  Reichs ta­
gu, na k tóre zaproszony będzie korpus 
dyplomatyczny,  rządy Rzeszy i krajów, 
najwyższe władze Rzeszy oraz p rz ed ­

stawiciele armji,  wszystkich organiza" 
cyj i związków. Przemówienie  wygłosi 
Hitler.

Narodowe uroczystości  pogrzebowe 
o d b ęd ą  się we wtorek o godz. 11-ej ra 
no przed pomnikiem pod Tannenber- 
g iem w Prusach wschodnich.

Podczas uroczystości pogrzebowych 
7 s i erpnia  zawieszony będzie o godz.  
11.45 wszelki ruch na jed ną  minu tę  w

całych Niemczech.  N aw et  przechodnie  
będej musieli  za trzymać się w tej chwili.

Uroczystości  pogrzebowe w Tannen 
bergu b ędą  t ransmitow ane przez radjo.

BERLIN. W Neudeek  rozpoczęły się 
przygotowania do wielkich u roczystoś­
ci ża łobnych,  których p u n k te m  kulmi­
nacyjnym będzie przeprowadzenie  
zwłok fe ldmarszałka Hindenburga  do 
bas tjonu,  wys tawionego  na polach Tan 
nenb ergu  ku upamiętn ien iu  zwycięstwa 
Hinden burga  nad armją  rosyjską w 
1914 r.

Wyprowadzenie  zwłok z zamku w 
N eudeek  nas tąpi o godz. 12 w nocy z 
poniedzia łku na  wtorek.  We wtorek 
we wczesnych godzinach rannych k o n ­
d u k t  ża łobny stanie pod pomnik iem w 
pobliżu Hohenste in .  Zwłoki wystawio­
ne  będą  w jednej  z wież narożnych,  
noszących nazwę „Wieża wodzów".  
Przed zwłokami  przedef ilu ją  oddziały 
Reichswehry oraz delegacje  uczes tn i ­
ków wielkiej wojny z grupą weteranów 
bitwy pod Tannenberg iem .

Konsekwencje  zgonu 
Hindenburga.

BERLIN. Dekret  o połączeniu w 
osobie Adolfa Hitlera władzy prezy­
denta  Rzeszy i kanclerza przyjęty z o ­
stał po długich ob ra dach  gabinetu .  D e ­
kret  pos iada niezwykle donios łe  zna 
czenie dla Rzeszy.

Z chwilę wejścia w życie dekre tu  
przeszła na Hitlera pełnia władzy wy­
konawczej .  J e s t  obec n ie  nietylko wo­
dzem jedynej partji w Niemczech,  kanc 
lerzem Rzeszy, w którego  rękach s p o ­
czywają losy państwa,  jest  nadto  p r e ­
zy den te m  państwa,  a zarazem wodzem 
naczelnym sił zbrojnych Niemiec.  Hi t ­
ler jest  dziś na świecie m ę ż e m  s tanu 
o największej władzy.

Ostatnia  nominacja  
podp isana  przez  Hindenburga.

BERLIN. Zmarły prezydent Hinden­
burg podpisał dnia 30 lipca na wniosek  
kanclerza Hitlera dekret powierzający  
prezydentowi Hanku Rzeszy, dr. Schach  
towi kierownictwo ministerstwa wyży­
wienia i gospodarki na przeciąg 6 m ie­
sięcy.

Mianowanie dra Schachta na okres 
przejściowy min. gospodarki i wyżywię  
nia spowodowane zostało  poważną cho  
robą ministra wyżywienia i gospo­
darki, d ra Schmidta, który po wyzdro­
wieniu będzie musiał udać s ię  na d łu ż­
szy urlop wypoczynkowy.

Plebiscyt w  Niemczech.
BERLIN Wczoraj odbyło s ię  posie­

dzenie  gabinetu Rzeszy. Kanclerz Hitler, 
otwierając posiedzenie, oświadczył: „Mu 
simy pamiętać, że bez pomocy prezy­
denta Hindenburga obecny rząd Rzeszy  
nie doszedłby nigdy do skutku”. Przy 
tych słowach ministrowie powstali, od­
dając hołd pamięci zmarłego.

Minister G oebbell odczytał odezw ę  
rządu do narodu, minister Frick odczy­
tał pismo kanclerza, zmieniające nazwę  
prezydenta na Fuhrera i kanclerza oraz 
rozporządzenie, wyznaczające plebiscyt.  
Rada ministrów postanowiła przeprowa­
dzić plebiscyt w niedzielę  19 sierpnia 
r. b. Formuła, podlegająca plebiscytowi 
będzie  miała brzmienie następujące:

„Urząd prezydenta Rzeszy jednoczy  
się  z urządem kanclerza Rzeszy. W wy­
niku powyższego przechodzą dotychcza-
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s o w e  k o m p e t e n c f e  p r e z y d e n t a  R z e s z y  
n a  F t i c h r e r o  i k a n c l e r z a  A do l f a  Hl i t l e ra .  
O n  w y z n a c z y  s w e g o  z a s t ę p c ę ” .

Odebranie  Krzyża 
Niepodległości .

W A R S Z A W A .  Na r o z k a z  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  k o m is j i  l i kw id a cy jn e j  k o m i t e t u  
Krzyża  i M e d a l u  N i e p o d l e g ło ś c i ,  k i e r o w ­
n ik  b i u r a  k o m i t e t u ,  kpt .  F r a n c i s z e k  S a ­
k ow sk i  u d a ł  s i ę  w t o w a r z y s t w i e  s e k r e ­
t a r z a  woj .  B B W R  , kp t .  L isa  B ł o ń s k i e g o  
d o  S o k o ł o w a  P o d la s k i e g o ,  g d z i e  o d e b r a ł  
Krzyż N ie p o d l e g ł o ś c i  B o l e s ł a w o w i  Ab- 
c z y ń s k i e m u  ( p s e u d o n i m  K iem l ic z ) ,  b. 
nau c zy c ie lo w i .

W i m i e n i u  BB W R . .  kp t .  L i s - B ło ńs k i  
wy k lu cz y ł  A b c z y ń s k i e g o  z s z e r e g ó w  
BB WR . ,  p o n i e w a ż  o k a z a ł o  s ię ,  że  Ab-  
czy ńsk i ,  m i m o  sw e j  s ł uż by  w P O W .  o s ­
k a r ż a ł  w 1917  r o k u  P e o w i a k ó w  p r z e d  
N i e m c a m i .

Turniej lotniczy.
W A R S Z A W A .  J u ż  n i e z a d ł u g o ,  bo  

d n ia  28 b.  m.  n a s tą p i  o t w a r c i e  T u r n i e j u  
lo tn i cz eg o  ( C h a l l e n g e  1934  r .),  P r z y g o ­
to w a n i e  d o  ty c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a ­
w o d ó w  l o t n i cz y ch ,  k t ó r e  w ty m  r o k u  o d ­
b ę d ę  s i ę  w W a r s z a w i e ,  są  już  n a  u k o ń ­
cz en i u .

U s t a l o n o  już  t e r m i n a r z  z a w o d ó w ,  z 
k t ó r e g o  d o w i a d u j e m y  s ię ,  że  o d  30  b.m.  
d o  7-go w r z e ś n i a  t r w a ć  m a j ę  p r ób y  t e c h ­
n ic z n e ,  8 - w r z e ś n ia  r o z p o c z n i e  s i ę  lot  
ok r ęż ny ,  k tó ry  z a k o ń c z o n y  b ę d z i e  15 -go  
w rz e ś n i a .

Dnia  16-go w r z e ś n i a  n a s t ę p )  u r o c z y ­
s t e  z a k o ń c z e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e g o  T u r ­
n i e j u  lo tn ic z eg o .

Rozgrywki e l iminacyjne 
P o lak ó w  z Zagranicy.

W A R S Z A W A .  W c i ęg u  d r u g i e g o  i 
t r z e c i e g o  d n i a  O l i m p j a d y  w s z e c h p o l s k i e j  
r o z g r y w a n o  w d a l s z y m  c i ęg u  z a w o d y  e- 
l i m in a c y jn e .

O s t a t n i  p i łka r s k i  m e c z  e l i m i n a c y j n y  
p o m i ę d z y  Be lg ję  a  Ł o tw ę ,  z a k o ń c z y ł  s i ę  
z w y c i ę s t w e m  Be lg ji  3:2.  Do p ó ł f in a łó w  
z a t e m  wesz ły :  R u m u n j a ,  C z e c h o s ł o w a  
c ja ,  N i e m c y  i Be lg ja .

W l e k k o a t l e t y c e  —  w f in a l e  b i e g u  
2 0 0  mt r .  p a n ó w  z w y c ię ż y ł  K l im k ow sk i  
( A m . )  w c z a s i e  23,2  sek. ,  w p r z e d b o j a c h  
kul i  p a n ó w  w y g r a ł  P o d o l a k  ( A m . )  12,81,

Tylko ludz ie  o szczę dn i  s ą  pew ni  s w e g o  ju t r a .  
N a jp ew n ie j szą  lo k a tą  ciężko z d o b y t e g o  m ien ia  je s t

K.K.O. POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
Aleja 19 (dom własny)

gdzie  za ca ło ść  i b e z p ie c z e ń s tw o  w k ła d ó w  od p o w ia d a  cały  
p o w ia t  C zęstoch ow sk i  (21 gmin w iejsk ich  i 2 m iasta ) .

KINO „EPEN“ Aleja 12
Dzi ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

Wielki fi lm o p o tę ż n e j - z d e p t a n e j  miłości '

SHAŃBIONA
W s tr z ąs a j ą cy  d ram at  oszukane j  k o b ie ­

ty, k tó r a  w ie r z y ła

Nad program: N a jś w ie ż s z e  a k t u a l n o ­
śc i F O X A . H u m o r e s k a  — o r a z  Do- 

d a t e k  d ź w ię k o w y  PAT‘a

Niebezpieczeństwo dla Niemiec
I Europy.

C f lS T EL  G f l N D O L F O .  —  O j c i e c  św.  
p r zy ją ł  n a  a u d j e n c j i  b i s k u p a  a m e r y k a ń ­
s k i e g o  M a h e n a y a ,  w c z a s i e  k tó r e j  o- 
m a w i a j ą c  o b e c n ą  s y t u a c j ę  p o l i t y c z n ą  
w yra z i ł  s w o j e  w s p ó ł c z u c i e  z p o w o d u  
z g o n u  p r e z y d e n t a  R z es z y  H i n d e n b u r g a .  
P a p i e ż  o ś w i a d c z y ł :  „ Ś m i e r ć  H i n d e n b u r ­
g a  b ę d z i e  m i a ł a  b a r d z o  p o w a ż n e  i d o ­
n i o s ł e  s k u t k i  p o l i t y c z n e .  Ś c i ą g a  o n a  
n o w e  c h m u r y  n a  h o r y z o n c i e  e u r o p e j ­
s k i m " .

W  k o ł a c h  z b l i ż o n y c h  d o  W a t y k a n u

w r z u c i e  d y s k i e m  p a ń  m i s t r z o s t w o  z do  
b y ła  W a l a s i e w i c z ó w n a  ( A m . )  33,78,  w 
p r z e d b o j a c h  s k o k u  w d a ł  panów ,  z w y ­
c i ęż y ł  R u t k o w s k i  (A m . )  641.

W k o s z y k ó w c e  p ań  R u m u n j a  p ok o n a  
ł a  B e lg ję  13,10,  a w k o s z y k ó w c e  p a n ów  
F r a n c j a  w yg ra ła  z C z e c h o s ł o w a c j ą  
38,24 .

W s z t a f e c i e  4 X 1 0 0  m t r  p a n ó w  zw y ­
c i ęż y ła  A m e r y k a  w c z a s i e  45  4 sek.

D o t y c h c z a s o w a  p u n k t a c j a  ig rzysk  
p r z e d s t a w i a  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  1)  S t .  Z je dn .  
137  pkt. ,  2) N i e m c y  17, 3) C z e c h o s ł o
w a c j a  14,  4)  G d a ń s k  13,  5 )  Ł o t w a  10, 
6 )  F r a n c j a  3, 7) R u m u n j a  2,

D z i ś  o d b ę d z i e  s i ę  o g o d z  15 tej  
100 k im.  w yśc ig  s z o s o w y  n a  s z o s ie  
O k ę c i e  —  G ró j ec .

Na  s t a d j o n i e  W o js k a  P o l s k i e g o  za ś  
r o z g r y w a ć  s i ę  b ę d ą  f i n a ł o w e  ro zg ry wk i  
g ie r  s p o r t o w y c h ,  b iegi  p a n ó w  na 400  
m.  i 15 0 0  m. ,  b i e g  p ań  na  2 0 0  m. ,  r z u ­
ty  o s z c z e p e m  i s k o k  wzw yż  p a n ó w  o r a z  
r z u t  o s z c z e p e m  pań.

Wielkie  zw yc ię s tw o  akc jon a r ­
iuszy polskich w  Żyrardowie.

W R R S Z f t W f l .  W  p i ą t e k  z a w a r t y  z o ­
s t a ł  m i ę d z y  p o l s k ą  m n i e j s z o ś c i ą  ą  f r a n ­
c u s k ą  w i ę k s z o ś c i ą  a k c j o n a r j u s z y  Ż y r a r ­
d o w a  o s t a t e c z n y  u k ł a d  w s p r a w a c h  o 
k t ó r e  ©d p r z e s z ł o  6  m i e s i ę c y  to c z y ła  
s i ę  z a ż a r t a  w a l k a  i k t ó r e  o d b i ł y  s ię  
b a r d z o  g ł o ś n e m  e c h e m  z a r ó w n o  w c a ­
łej p r a s i e ,  j a k  i w c a ł e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  p o l s k i e m ,  o r a z  z a g r a n i c ą .

U k ła d  t e n  j e s t  p i ę k n e m  z w y c i ę s t w e m  
a k c j o n a r j u s z y  p o l s k i c h ,  g d y ż  w s z y s t k i e  
z a s a d n i c ż e  p o s t u l a t y  z g ł o s z o n e  p r z e z

t ł u m a c z ą  u w a g ę  t ę  j a k o  s k i e r o w a n ą  
w p r o s t  p r z e c i w k o  H i t l e r o w i .  W e d l e  wia 
d o m o ś c i ,  p o c h o d z ą c y c h  z t y c h  s a m y c h  
kó ł  z a m i e r z a  p a p i e ż  w y p o w i e d z i e ć  t a k ­
że  s w o j e  p o g l ą d y  w s p r a w i e  o b j ę c i a  
p r z e z  H i t l e r a  w ł a d z y  p r e z y d e n t a  Rzeszy ,  
z w r ó c o n e  r ó w n i e ż  p r z e c i w k o  H i t l e r o w i .  
Z o s t r ą  k r y t y k ą  O jc a  ś w i ę t e g o  s p o t k a ­
ło  s i ę  p o s t ę p o w a n i e  k a n c l e r z a  R ze sz y  
w c z a s i e  a u d j e n c j i ,  u d z i e l o n e j  b i s k u p o ­
wi s t a n u  O m a h a  d r .  R u m m e l o w i .

s t r o n ę  p o l s k ą ,  zo s ta ły  p r z y j ę t e  a n a w e t  
w n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  p r z e z  z a k ł a d  
t e n  m n i e j s z o ś ć  p o l s k a  o t r z y m u j e  d o ­
g o d n i e j s z e  w a r u n k i ,  j a k  t e ,  k t ó r y c h  s ię  
n a  p o c z ą t k u  r o z p o c z ę c i a  w a l k i  o  Z a ­
k ł a d y  Ż y r a r d o w s k i e  d o m a g a ł a .

Wielki pożar  w  Łodzi.
Ł Ó D Ź .  W c z o  rej  w i e c z o r e m  w Ło 

dzi ,  p rzy  ul .  Wie lk ie j  13, w y b u c h ł  o l ­
b r zy m i  poża r ,  k tó r y  s t r a w i ł  d o s z c z ę t n i e  
wielki  3 ’p ię t r ow y  d o m  m i e s z k a ln y .  
S k u t k i e m  p o ż a r u  p r z e s z ł o  200  o s ó b  p o ­
z o s t a ł o  b e z  d a c h u  n a d  g ło w ą .  S t r a ty  
w y n o s z ą  zgórą  3 0 0  tys .  zł .

Pogrzeb  m arsza łk a  Lyautey‘a.
PAR YŻ W c z o r a j  w g o d z i n a c h  po 

p o ł u d n i o w y c h  o d b y ł  s i ę  p o g r z e b  m a r ­
sy i łk a  Lyau tey .  W p o g r z e b i e  k t ó r y  m i a ł  
c h a r a k t e r  n ie zw y kl e  u r o cz y s ty ,  w zięl i  
bd z ia i :  p r e z y d e n t  L e b r u n  c z ł o n k o w i e
r z ą d u ,  p r z e d s t a w i c i e l e  k o r p u s u  dy p lo ­
m a t y c z n e g o  o r a z  t ł u m y  lu d n o ś c i  L o ta r y n ­
gii. M o w ę  p o g r z e b o w ą  w y g ło s i ł  m i n i ­
s t e r  wojny ,  m a r s z a ł e k  P e t a i n ,  k t ó r y  w 
g o r ą c y c h  s ł o w a c h  u c z c i ł  z a s ł u g i  z m a r ł e  
go,  j ako  w ie lk iego  k o l o n iz a t o ra  i pat r jo -  
ty.  P o  n a b o ż e ń s t w i e  ż a ł o b n e m  t r u m n ę  
z n i e s i o n o  w p o d z i e m i a  ka te d r y ,  g d z i e  
s p o c z y w a ć  b ę d ą  ś m i e r t e l n e  s z c z ą tk i  
m a r s z a ł k a  Ly au te y ' a .

Echa zam achu  w Austrji .
W IE D E Ń.  J a k  o b e c n i e  ś l e d z t w o  w y ­

kaz a ł o ,  w d z i e ń  z a m a c h u  w W i ed n iu  do  
g m a c h u  r a d j o s t a c j i  w t a r g n ę ł o  14 n a r o ­
d o w y c h  so c ja l i s tó w ,  k tó rzy  r o z p o c z ę l i  
g w a ł t o w n y  og ie ń  r e w o l w e r o w y  w s k u t e k

k t ó r e g o  z a b i t y c h  z o s ta ł o  4  u r z ę d n i k ó w  
i k i lku  r a n n y c h .  P o  u d a n y m  z a m a c h u  
m i a ł  w yg łos ić  m o w ę  p r z e z  r a d j o  von 
R i n t e l e n ,  k t ó r y  m i ę d z y  i n n e m i  m i a ł  o- 
św i a d c z y ć ,  ż e  o d  t e j  chw i l i  o b e j m u j e  
w ł a d z ę  k a n c l e r z  Au s t r j i  s p o w o d u  u s t ą ­
p ie n ia  D ol l f u ss a .

S t a n  R i n t e l e n a ,  k t ó r y  j ak  w i a d o m o  
u s i ł o w a ł  p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o ,  u l eg ł  
p o p r a w i e

Po k rw aw ych  walkach  
w  Karyntji .

W I E D E Ń .  W z w i ą z k u  z o s t a t n i e m i  
z a b u r z e n i a m i  w Karyn t j i  a r e s z t o w a n o  
d o t v e h c z a s  2 ,0 00  osób .

S ą d  w ie d e ń s k i  s k a z a ł  n a  b e z t e r m i ­
n o w e  c i ę ż k i e  w ię z ie n ie  P a w ł a  A nd la ,  
j e d n e g o  z g łó w n y c h  p r z y w ó d c ó w  od  
d z i a łó w  n a r o d o w o  so c j a l i s t y c z n y c h ,  k tó r e  
b r a ły  u d z i a ł  w z a m a c h u  n a  g m a c h  u r z ę ­
d u  k a n c le r s k i e g o .

W s z y s t k i e  osoby ,  k tó r y c h  n a z w i s k a  
w y m i e n i o n e  są na  l i śc i e  g a b i n e t u  s k o n ­
f i sk o w an e j  u von R i n te l e n a  p o s t a w i o n e  
b ę d ą  w s t a n  o s k a r ż e n i a

J e ż e l i  d o c h o d z e n i e  w y ka ż e ,  że  o so b y  
t e  w j a k ie jk o lw ie k  f o r m i e  z w i ą z a n e  były 
ze  s p i s k i e m  w y t o c z o n e  z o s t a n i e  zg o d n i e  
z i s t n i e j ą c ą  u s t a w ą ,  p o s t ę p o w a n i e  o 
z d r a d ę  s t a n u  p r z e d  d o r a ź n y m  t r y b u n a ­
ł e m  w o js k ow ym .

Włochy i ka to l icy  austrjaccy 
przeciw P apenow i .

W I E D E Ń .  K w e s t j a  ud z i e le  nia P a p e ­
nowi  a g r e m e n t  na s t a n o w i s k o  p o s ł a  n i e ­
m i e c k i e g o  w W i e d n i u  n ie  z o s t a ł a  d o t ą d  
j e s z c z e  o r z e z  r z ą d  a u s t r j a i  ki  r o z s t r z y  
gi i ę t a .  Wł o t  hv z a c h o w u j ą  w o b e c  Pa  
p e n a  s t a n o w i s k o  n ie p rz y c h y ln e ,  n i e  ż y ­
c z ą c  go s o b i e  w W i e d n i u ,  a p o n i e w a ż  
r z ą d  a u s t r j a c k i  n ie  uczy n i  n i c z e g o  b e z  
p o p r z e d n i e j  a p r o b a t y  M u ss o l in ie g o ,  n a ­
leży  l iczyć s i ę  j e s z c z e  ze  s z c z e g ó ł o w ą  
w y m i a n ą  z d a ń  p o m i ę d z y  R z y m e m  a 
W i e d n i e m .  T a k ż e  i wysok i  k l e r  k a t o ­
licki  w A us t r j i  z a j m u j e  s i ę  żywo no mi -

$
W Kino# ______ „LUNA” m
d k  Dzi ś  i dni  n a s t ę p n y c h .

$  LORETTA YOUNG I RICARD f t  
^  CORTEZ o c z a r u j ą  W a s  pe łn ią  

sw oje j  b a j e c z n e j  u ro d y  i pe łn ią  W  
^  n i c z e m  n i e s k r ę p o w a n e g o d  t e m p e  w  

r a m e n t u  w f i lmie  po t y t u ł e m  &

|PRZYGODA I
i o p ó łn o cy !

N ad  p r o g ra m :  O s t a t n i e  w y d a r z ę  $  
^  z e  ś w i a t a  w T y g o d n ik u  P a r a  g )  

m o u n t u  i a k t u a l n o ś c i  k r a j o w e '  f t

Na 20 rocznicę  czynu  legjon.

W aw an g ard z ie  W ojska 
Polskiego.

( Z e  w s p o m n i e ń  „ Z a r z e w i a k a ”).

B o c z n e m i  u l i c a m i  K r a k o w a  s z e d ł  o d  
d z i a ł  P o l s k i c h  D ru ż y n  S t r z e l e c k i c h  z 
D o l n y c h  M ły n ó w ,  g d z i e  m i e ś c i ł a  s i ę  Ko 
m e n d a  D ru ż yn y  K ra k o w s k ie j  —  ku O l e ­
a n d r o m .  T a m  m i a ł  s i ę  s t a ć  ak t  n i e z w y ­
k łe j  wagi  —  o s t a t n i e g o  p o ł ą c z e n i a  we 
w s p ó l n y m  c z y n ie  d w ó c h  w s p ó ł r z ę d n y c h ,  
a  d o t ą d  n i e j e d n o k r o t n i e  w s p ó ł z a w o d n i ­
c z ą c y c h  ze  s o b ą  o r g an iz ac y j .

P r o w a d z i ł  n a s  p o d c h o r ą ż y  B u r c h a r d -  
B u k a c k i .  S z l i ś m y  c i c h o ,  p o w a ż n i e .  P r z e  
c h o d n i e  pa t rzy l i  na  n a s  z u ś m i e c h e m  
d u m y .  By ło  na s  75.  W s zys cy  Kró lewiacy ,  
w y b r a n i  u c z n i o w i e  o s t a t n i e j  s z k o ł y  w o j ­
sk o w e j  D ru ż yn  w N o w y m  S ą c z u .

O  g o d z i n i e  6 -e j  p o p o ł u d n i u  s t a n ę l i ś ­
m y  n a  p la cu  ć w i c z e ń  w O l e a n d r a c h .  
O c z e k i w a ł  już  n as  K o m e n d a n t  G łó w n y  
i p r zy j ą ł  r ap o r t .  W c h w i l ę  p o t e m  s t a ­
n ą ł  o b o k  n a s  t a k iż  s a m  o d d z i a ł  ze  sz ko  
ły  l e t n ie j  Z w ią z k ó w .

K o m e n d a n t  G łó w n y  u s ta w i ł  n a s  w 
r z ę d a c h  n a p r z e c i w  s i e b ie .  P r z e c h a d z a ­
j ą c  s i ę  p o m i ę d z y  o b y d w o m a  r z ę d a m i  
m ó w i ł  p ie rw sz y  ro zkaz ;  m ó w i ł ,  j ak o j ­
c i e c  d o  s w o ic h  dziec i :

—  Chłopcy!  N i e m a  Drużyn,  n i e m a  
Z w ią z kó w ,  j e s t  j e d n o  W o js k o  P o l s k i e /  
K o n ie c  s w a r o m .  Z d n i e m  d z i s i e j s z y m  
w s p ó ln ie  w y p o w i a d a m y  w o jn ę  Moskwie!

1 m ó w i ł  da l e j ,  j a k im  p o w in ie n  być 
pol sk i  żo łn ie rz ,  j a k im  of i ce r ,  jaki  s to su -  
s u n e k  o f i c e ra  d o  ż o ł n ie r z e .  K az a ł  u fać  
c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r e m u  p o w i e r z a  d o w ó d z  
tw o  n a d  n am i .  Z a p o w ie d z ia ł ,  że  m a m y  
być k a d r a m i  a r mj i  P o w i e d z i a ł  k ró tko,  
a t a k  d o b i t n i e ,  że  s ł o w a  j ego  u tkwi ły  
na  z a w s z e  n a m  w s e r c a c h .

N a s t ę p n i e  r o z p o c z ę ł a  s i ę  o r g a n iz a c ja  
k om p a n j i .  K o m e n d a n t  G łó w n y ,  u s t a w i w  
szy  n a s  w sz y s tk ic h  w rząd ,  p o d z i e l i ł  na  
c z t e r y  p lu tony .  J a k o  k o m e n d a n t ó w  p lu ­
t o n ó w  w y w o ł a ł  B u r h a r d t a ,  H e r w i n a - P i ą t  
ka,  Kruk a  P a s z k o w s k i e g o  i K ru k a  Kru 
sz e w s k i e g o .  K a ż d e m u  z. n i c h  los wyzna  
cz y ł  p lu to n y  i p o d o f ic e ró w :  p ie rwszy
p lu to n  o b j ą ł  H er w in ,  d ru g i  P a s z k o w s k i ,  
t r z e c i  B u r h a r d t ,  c z w a r t y  K rus ze w sk i .  
N a s t ę p n i e  D ru ż y n i a k o m  p r z y n i e s i o n o  
z n a c z k i  zw ią z k o w e .  Z ż a le m  o d d a w a l i ś ­
m y  s w o je  b la chy .  Na zn a k  b r a t e r s t w a  
K o m e n d a t  G łó w n y  z a m i e n i ł  swój  z n a ­
c z e k  z B u r h a r d t e m  i d ł u g o  p ó ź n i e j  go 
nos i ł .

D o w ó d z t w o  n a d  tą  k o m p a n j ą  o b j ą ł  
ob.  K a sp r z y c k i .  O d e b r a ł  z a r a z  o d  k o ­
m e n d a n t ó w  p l u t o n ó w  r a p o r t  i z d a ł  go 
K o m e n d a n t o w i  G ł ó w n e m u .  T a k  p o w s t a ­
ł a  p ie r w s z a  k o m p a n j a  W o j sk a  P o l sk ie g o ,  
z w a n a  p o w s z e c h n i e  k a d r o w ą .

Było  to  3 s i e rp n i a  1934  roku.
Dnia  n a s t ę p n e g o ,  w s k u t e k  m o b i l i z a ­

cj i  D ru ż y n  i Z w i ą z k ó w  s t r z e l e c k i c h  z a ­
c z ę ł y  n a p ł y w a ć  o d d z i a ły  s t r z e lc ó w .

Z r a d o ś c i ą  p a t rz y l i ś m y ,  j ak c o r a z  to  
n o w e  i n o w e  g r u p y  p r zy b yw ał y .  D n i a

t e g o  p o w ró c i ł  p i e rw sz y  p a t ro l  s t r z e l e c ­
ki,  z a w ią z e k  n a s z e j  kaw ale r j i ,  p r o w a d z o  
ny p r ze z  B e l i n ę - P r a ż m  ow sk iego .  Z n a l a z  
ł e m  w ś r ó d  n ic h  d o b r e g o  sw e g o  z n a j o m e g o  
ko le gę ,  p o d c h o r ą ż e g o  Drużyn ,  Bo ńc zę -  
K a r w a c k ie g o  ( p o l e g ł  na  W o ł y n iu  j ako 
p o d p o r u c z n i k  p ie ch o ty ) .  O p o w i a d a ł  on  
n a m  c a łą  w y p ra w ę .  Moska l i  n i e  by ło  
już  n a w e t  w J ę d r z e j o w i e

Z n i e c ie rp l iw o śc i ą  o c z e k u j e m y  r o z ­
k a z u  d o  w y m a r s z u .

D o p ie r o  n a z a j u t r z  z e r w a n o  n a s  z e  
sn u  p r z e d  ś w i t e m .  S t a n ę ł i ś m y  w 15 m i ­
n u t  n a  b c i s k u ,  g o to w i  d o  w y m a r s z u .  
K o m e d a n t  o d e b r a ł  r a p o r t ,  p o c z e m  ru szy  
l i ś my  ku b r a m i e  w y jśc io w ej .  N a r e s z c i e !  
Z b r a m y  s k r ę c i l i ś m y  na  p r a w o  a w ię c  
ku g r an i cy  rosy j sk ie j .  P o  chwi l i  m i n ę ­
l iśmy  K o m e n d a n t a  G ł ó w n e g o ,  k tó r y  z 
s z e f e m  i ze  s z t a b e m  s t a ł  p rzy  d r o d z e .  
P a t r z a ł  n a m  b a d a w c z o  w oczy.  Ani  j e ­
d e n  s i ę  n ie  z a w a h a ł  P r z e k o n a ł  s ię ,  że  
m o ż n a  na  n as  l i czyć .  U s z l i ś m y  k i l k a d z i e  
s i ą t  k roków.  W te rn  n a d b i e g a  o r d y n a n s  
i w r ę c z a  k o m p a n i j n e m u  r o z k a z  d o  p r z e  
p r o w a d z e n i a  ć w i c z e ń  n a  b ł o n i a c h ,  po  
d łu g  w y m i e n i o n y c h  z a ł o ż e ń .  Z ż a le m  
z m i e n i a l i ś m y  k i e r u n e k  m a r s z u .  Ć w i c z e ­
n ia  w yp ad ły  d o b r z e  i za d o w o l i ły  K o ­
m e n d a n t a .

C a ł y  d z i e ń  p r z e s i e d z i e l i ś m y  m a r k o ­
tni .  Z a w ó d ,  j a k i e g o ś m y  d o z n a l i ,  o d b i ł  
s i ę  na  w sz y s tk ic h .

W r e s z c i e  h i s t o ry c z n y  d z i e ń  6  s i e r ­
pn ia .

J a k  d n ia  p o p r z e d n i e g o ,  w s t a l i ś m y

p r z e d  ś w i t e m .  Na  b o i s k u  d a n o  n a m  
ż y w n o ś ć  na  d w a  dni  ( c h l e b  i po  d w ie  
k o n s e rw y ) .  N a s t ę p n i e  w y p r o w a d z o n o  
n a s  na  d z i e d z i n i e c ,  g d z i e  p r z e d  K w a t e ­
rą G łó w n ą ,  w sz y k u  r e z w i n i ę t y m ,  o c z e ­
k iw a l i ś m y r a  K o m e n d a n t a .

T y m c z a s e m  p r z y j e c h a ł  były k o m e n ­
d a n t  n a c z e l n y  Druży n  M a r j a n  Z e g o t a  
J a n u s z a j t i s .  W t e m  a d j u t a n t  z a w e z w a ł  
w s z y s tk ic h  o f i c e r ó w  na  o d p r a w ę .  C z e k a  
l i śm y  ze  d r ż e n i e m  s e r c a  n a  jej  wyn ik.  
N i e b a w e m  wróc i l i .  R a d o ś ć  b i ł a  o d  n ic h  
—  by l i śmy p ew n i  swego .  Za  c h w i l ę  w y ­
s z e d ł  K o m e n d a n t  G łó w n y .  O d e b r a ł  o 
s t a t n i  r a p o r t ,  p o c z e m  p r z e s z e d ł  w z d ł u ż  
c a ł e j  k o m p a n j i ,  ż e g n a j ą c  n a s  j e d n e m  
s ł o w e m ;  „ W i n s z u j ę ” .

K o m e n d a  —  i r u s z y l i ś m y  tym r a z e m  
już  r z e c z y w i ś c i e  ku K ró le s t w u .  Z p ie ś  
n ią  na  u s t a c h  s z e d ł  w 160 ludz i  p r z e ­
dn i  o d d z i a ł  W o j s k a  P o l s k i e g o  na  w y m a  
r z o n ą  wo jenkę . . .

S z l i ś m y  p r z e z  P r ą d n i k  i B i b i c e .  
G d z i e ś m y  mi j a l i  k o s z a r y  k r ak ow sk ie j  
„ t r z y n a s t k i " ,  życzyl i  p o w od ze n ia .

O  g o d z i n i e  9  m i n u t  45  m i n ę l i ś m y  
s ł u p y  g r a n i c z n e .

P o  w y jś c iu  z z a b u d o w a ń  c e ln y c h ,  
k o m e n d a n t  n a s z ,  w s t r z y m a w s z y  k o l u m ­
n ę ,  w p o d n i o s ł e m  p r z e m ó w i e n i u  o g ło s i ł  
n a m  i m i e n i e m  R z ąd u  N a r o d o w e g o  s t a n  
w o je n n y .  Z b r o n i ą  u nog i  o d ś p i e w a l i ś -  
„ R o t ę ” . P o c z e m  n a ł a d o w a l i ś m y  b r o ń .

Dr. Stefan Pomarański.
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n a c ]jj P ape na ,  czego  na j le ps zem  d o w o ­
d em  je s t  fakt  odbycia  konfe renc j i  wszy­
s tkich b i skupów a u s t r ja ck ic h  w tej 
kwes tj i ,  na  k tóre j  to konferenc j i  z a p a d ła  
d ecyz ja  n ie zbyt  dla P a p e n a  przychylna .

Legioniści austrjaccy w Bawarji 
chcieli napaść na Austrję.

WIEDEŃ.  Z o b oz u  Weiden  w B a ­
war ji  uc i e k ło  600  leg jonis tów,  k tórzy  w 
pe łnym ry n sz tu n k u  ruszyli  na 17 s a m o ­
c h o d a c h  c ię ż a ro w y ch  ku gran icy  au- 
s t r jack ie j .

W R a ty sb on ie  za s tą p i ł  im dro gę  
pułk p iechoty ,  k t ó r e m u  ud a ło  s ię  z a ­
t r zym ać  300  legj on is tów, r e s z t a  uciekła.

Wła dze  n i e m ' e c k i e  zarządz i ły  c z ę ś ­
c iowe  zam k n ię c ie  granicy  n iemiecko-au-  
s t r jackiej .  Dopiero k iedy n i e b e z p ie cz e ń  
s two minę ło ,  p r zyw rócono  wczora j  m a ­
ły r u c h  gran iczny.

Likwidacja gniazd hitlerowskich
WIEDEŃ.  Akcja egzeku tywy  w Au- 

strj i ,  m a ją c a  na  ce lu  wykryc ie  ta jnych  
gnia zd  h i t le r owsk ich ,  t rwa  w da lszym 
ciągu.  Wczora j  zna laz ła  ż a n d a rm e r j a  na 
za m k u  Horns te in  -v Karynt j i  t a jną  h i t l e ­
rowską  s t ac ję  na d a w c z ą ,  jak również  
broń po ch o d zen ia  n ie m ie c k ie g o .  Natych 
mias t  p r zepr ow adz on e  ś ledz two wy kaza ­
ło, iż b roń  tę  ukryli  na z a m k u  z a m a ­
chowcy h i t le rowscy  Właścici®! zam ku  
baron  S t e r m e c k  zos ta ł  a resz towany.

19 b a lo n ó w  walczyć będzie  
o puhar  Gordon-Bennet ta.

WARSZAWA. W czora j  z g o d n i e  z 
r e g u l a m i n e m  zo s ta ła  z a m k n i ę t a  lista 
zg łoszeń  do  t e g o r o c z n y c h  z a w o d ó w  b a ­
l o n ó w  w o ln ych  o p u h a r  G o r d o n - B e n ­
ne t ta .  O s t a t e c z n a  l iczba z g ło s z o n y c h  
b a l o n ó w  w y n o s i  19.

Z t e g o  Polska  zgłos iła  3 ba lon y ,  St. 
Z j e d n o c z o n e  A. P.— 3 b a l o n y  S zw a jc a r  
j a —3. N i e m c y — 3, F r a n c j a —3, B e lg j a — 
2, W ł o c h y  i C zech o s ło w ac ja  po  j e d n y m  
b a lo n ie .

Należy  z aznacz yć ,  że tak  duże j  l icz­
by  z g ł oszeń  d o  p u h a r u  G o r d o n - B e n ­
n e t t a — nie  n o t o w a n o  od 1923 r.

Przykra  p rzygoda  
pos ła  be lg i jsk iego  w  Atenach

Niemi ła  przygoda  spo tka ła  pos ła  be l ­
gi j skiego w A te n a c h  Leona Nemry.  W 
chwili  gdy wys iada ł  on z s a m o c h o d u  
przed  dw orcem  kolejowym,  przystąp i ło  
doń dwóch agen tów  policji  i oświad 
czyło,  że jes t  a r esz towany.  Między p o ­
s łe m  i agentami  wywiązała  się s p r z e c z ­
ka, k tóra  zakończyła  się do tk l iw em p o ­
b ic ie m  posła i odwi ez ien ie m go do p o ­
bl i skiego komisar ia tu  policji.  Tam d o ­
p ie ro wyjaśni ło się, że agenc i  pomyli l i  
się- wzięli oni posła be lg i jsk iego za 
jednego  z dz ia łaczy pol i tycznych g r e c ­
kich którv mia ł  być a r e sz to w any za u- 
oraw’ianie dz ia ła lnośc i  an typańs twow ej .  
P o s e ł  belgi jski  Nemry w chwil i  a r e s z ­
towan ia  zam ie rz a ł  udać s .ę  na dworzec ,  
bv pożegnać  się z p r em)erem Tsa ldari -  
sem,  który w dniu tym wyjeżdża ł  z a ­
gran icę

Wyrok na te ro rys tów  
w Jugosławji .

BIAŁOGRÓD.  W c z o r a j  z a k o ń c z y ł  
s i ę  t u  p r o c e s  c z ł o n k ó w  o r g a n  z ji: e
ro rys tyczne j ,  mające j  swoją  s i e d ź , *  
n a  Węgrz ech .  Akt  o s k a r ż e n i a  za rz uca ł  
p o d s ą d n y m  k o n t r a b a n d ę  m a te r j a ło w  
w y b u c h o w y c h  o r a z  urządzanie  z a m a ­
c h ó w  na  o s o b y  u r z ę d o w e ,  m - in - n a  
w o j e w o d ę  w Z a g r z e b i u .  p

G I 6 w „ , o s k . ? i e „, g r t ńicami
sędz i,  z n a j d u j ą c y  się P ° za kar
kraju zostal i  skazan i  aaoczni  
śmie rc i .  4 i n n y c h  oskar żonyc  
zał na ro b o ty  b ez t e rm in o w e .

Marsz chińskich k o m u n i s t ó w .
LONDYN. 5.000 kom unistów  m asz e  

ru je  na Fu -Cz eu  w zamiarze  P 
nia zakazu  ekspor tu  soli i ryzu_ .
łudnio we j  części  prowincj i  Kio 
ńowanej  p r zez  komunis tów.  p H,-s ka

Komuniśc i  zajęli  mias teczko  
odle g łe  o 20 kim. od Fu Czeu, 
p rowinc j i  Fu Czeu.  , inw az ja

Celem o b r o n y  m i a s t a  p r ^ e t o r r e -  
k o m u n i s t ó w  p r zy by ł  do Fu Cze i{0 r o 
d o w i e c  j a p o ń s k i  z F o r m o z y  ora 
n i e r k a  a m e r y k a ń s k a  z ^ “" ^ „ { r t o r p e -  
c t ąg u  d n i a  o c z e k i w a n y  j e s t  
d o w i e c  b ry ty jsk i  z Hongkongu-

W D i O  SCHICHT
B,AŁY je le ń

Smeitwbiafk bietima 
prz&z śrkinjohiaie tnytifa}

N ow e, rdz,enne, naj­
ł a g o d n i e j s z e  m ydło! 
Białe, jak śnieg. Mydło 
d o  w szelkiego d o m o ­
w e g o  uży tku ,naw et do 
mycia ciała i rqk. Jeg o  
obfita, b ia ła  p ia n a  n a ­
d a je  wszystkiemu, do  
czeg o  jest użyte, — bie- 
liźnie, kolorowym i d e ­
likatnym m ater ja łom  — 
c u d o w n ą  św ieżość  i 

czystość.

M YDŁO  SCHICHT JELEŃ

Z A W I A D O M I E N I E .
Mam zaszczyt  zawiadomi ć  J.  W. P., że po odnowieniu  i z a s t o so ­

waniu  na jnowszych  u le pszeń  o tworzy łem w dniu 1 sierpnia  1934 roku

„ P O L O N I ARESTAURACJĘ, A  I I  I  A  9 3
WINIARNIĘ 
i DANCING

w gmachu Hotelu Polonia, przy ulicy Piłsudskiego 9.
Fa cho w e  k i e rownic two zapewni  i zadowolni  na jwybrednie j sze  w y m ag an ia JW P
Ceny bardzo  u m ia rkow ane .  Codziennie koncer t  a r tys tyczny .
P o le c a m  s ię  ł a s k a w y m  w zg lę dom  i pozo s ta ję  z p ow ażan ie m

G O S P O D A R Z .

Rozwiązanie  n iemieckiego 
Związku g imnastycznego .
WIEDEŃ. Dyrekto r  b e zpi ecze ńs tw a  

kraju związkowego Styr j i  z a r ządz i ł  roz ­
wiązanie  wszystk ich  ekspozy tu r  n i e ­
mi eckiego  Związku  g i m nas ty cznego  na 
o b s z a r z e  ca łe j  Styrji .

Za rz ą d ze n ie  to nas tąp i ło  z tego  p o ­
wodu.  ponieważ w iększość  cz łonków 
tego  tow arzys twa  uczes tn ic zy ła  w akcji  
p rzec iwko rządowi.

Także  i na te r e n i e  Wiednia  wszyst ­
kie ekspozytury  tego  towarzys twa  z o ­
s t aną  ro związane ,  zwłaszcza ,  że napa d  
sp iskowców na  urząd  kancle rsk i  w dniu 
25 l ipca wziął  swój począ t ek  właśnie w 
hali g im nas ty czne j  t ego  towarzystwa  
przy  S i e b e n s te r n g a s s e .

Wszyscy cz łonkowie  n iemieckiego  
Związku  g im nas ty czne go  byli zorganizo­
wan i  na s p o s ó b  wojskowy.

Echa mordu.
KRAKÓW. Onegdaj  p rzed  k ra k o w ­

skim s ą d e m  okręgowym odby ła  się ro z ­
prawa  przec iwko 9 ciu osobom,  oskerżo 
nym o po m oc  w zac i e r an iu  ś ladów zbro 
dn i  przy ul. P o to c k ie g o  w mieszkaniu  
dr. Ni ssenfe lde ,  gdżie zamord owan o słu 
żącą  Garnc arzów nę .

7-u os ka rżon yc h  skazanych  zostało 
na kary więzien ia od  6 c iu  miesięcy  
do  dw óch lat  i p oz ba w ie ni e  praw  oby­
wate l sk ich  od  3 do 4 lat.

Dwóch  oskarżonych uniewinniono.

Straszne  skutki  huraganu.
NOWY JORK.  Nad s t a n e m  Michi 

gan  prze sz ła  burza ,  która  pogrążyła w 
c i e m n o ś c i a c h  około 12 miast ,  głównie w 
za ch o d n ie j  części  s tanu.  Hu ragan  wyrzą 
dzi ł  wiel sk ie  szkody i zn iszczen ie ,  wy­
rywając  drzewa,  oba la jąc  demy,  ws t rzy­
m u jąc  komunikac ję .  W mi eśc ie  Fl int  
j es t  10 rannych .  Świa t ło  e lek tryczne  
zgas ł o  w c a ł e m  mieśc ie .  Trzy osoby  
u traci ły  życ ie  S t ra ty  wynoszą  przesz ło  
mi ljon dolarów.

W kilku wierszach.
—  O puśc i ły  Kopenhagę  dwa z e s p o ­

ły marynark i  wojenne j:  dywiz jon łodzi  
podw o d n y ch  w składz ie :  O R P  „W il j a” , 
O R P  „Ryś” , O R P  „Żbik"  i O R P  „Wilk” ; 
dywiz jon k o n t r t o r p e d o w c ó w  w sk ładz ie :  
O R P  „ B u r z a ” i O R P  „ W i c h e r ” .

—  Rząd  włoski  uchwa l i ł  nową u s t a ­
wę,  p rzyzna jącą  kredyt  w wysokośc i  
1,2 mi l ja rda  l irów do  dyspozycj i  w ł o s ­
kiego m in i s te rs tw a  lotnictwa . S u m a  ta 
zużyta zos t an ie  na odnowienie  sprzę tu  
i m a te r ja łu  lotn iczego.

— Sły chać ,  że P a p e n  po o t rzymaniu  
ze s t rony Aust rj i  a g r e m e n t ,  nie z ech ce  
p rzy j echa ć  do Wiednia  z próżnemi  ręka  
mi,  p r ag nąc  przywieźć  Aus tr j i  w p o d a ­
runku  zn ies ien ie  taksy 1000-mar kow ej  
w komunikac j i  N ie m ie c  z Aust rją .

—  Wielkie uroczys tośc i ,  związane  
ze  z j a z d e m  i o br ada m i  Polaków z całe-  
gc  świata ,  ro zpoc zę ły  s ię  dziś  w W a r ­
szawie  o tw a rc i e m  wystawy pod  nazwą 
„Pols ka  i Po la cy  w S w i e c i e ” .

—- Wczora j  w yj echa ł  z Londynu a m ­
b a s a d o r  polski p Kons tan ty  Ski rm unt ,  
który opusz cza  p lacówkę londyńską  i po 
12 la tach ,  spę dz on yc h  w Londynie,  p rze  
cho dz i  w s tan  spoczynku.

— Międzynarodowy m e c z  lek ko a t l e ty ­
czny pomiędzy  Japon ją  a P o z n a n ie m  o d ­
będz ie  s ię  19 b m. w Poznan iu .  J a p o n ­
ki, w ra c a j ą c e  z Ol im p jed y  za t rzymają  
się w P o z n a n iu  i rozegra ją  mecz .

—  Wczora j  od by ła  s ię przys ięga  
wszys tk ich  od dz ia łów wojskowych na 
w ie rn ość  Hi t lerowi ,  j ako  „Reichsfi ih-  
rerowi.

—  P o d c z a s  os ta tn ie j  powodzi  w Ko­
rei zg inę ło  350 osób.  1 2 0 0 0  d om os tw  
zo s t a ło  u n ie s ionych  przez  wodę ,  53.000 
za topionych .  S t r a t y  obl icza ją  na 30 
mi l jonów jen.

—  W Hanow erz e  (Niemcy)  na s tąp i ł  
wybuch  kot ła  przy gotowaniu  smoły.  
S k u tk ie m  wybuchu zabi te  zosta ły  3 o- 
soby i k i lkanaśc ie ro  dz iec i  rannych '

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska
ul. N. Panny  Marjl 21. Tel. 18-94.
P rz y jm u je  od  godz.  9 — 1 i od 3 — 7.

Dr. m e d .  STEFAN K G N - K O U N
A K U S Z E R - G I N E K O L O G  
A  1 e i a  51. T e l e f o n  24-09

P O W R Ó C I Ł
Przyjmuje od g. 9-10 rano i od 4 - 6 popot

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedz ie la  5 s i e rpn ia .  NMP Śn ież ne j
Pon ied z i a ł ek  6 s i e rpn ia .  P r z e m . Pańskie 

W s c h ó d  s łońca o g. 4,15. Zachód  o g. 19.20_
No c n e  d y ż u r y  a p t e k .

W  no cy  z so bo t y  na n iedzie lę :  III A l e ­
j a  Narutowicza .

W  nocy  z n iedz ie l i  na pon iedz ia łek :  
S t a r y  Ryne k ,  S iedmiu  Kamien ic .

Wielka pie lgrzymka z Łodzi na 
Jasną  Górę. Diecez ja lny  Ins ty tu t  A k ­
cji Kato l ick ie j  w Łodzi  z racji  w ie lk ie ­
go  ju b i l e u s z u  o d k u p i e n i a  świa ta,  o r g a  
n iz u je  p o d  p r o t e k t o r a t e m  J .  E. ks. b i ­
s k u p a  T y m i e n i e c k i e g o  p i e lg rz y m k ę  j u ­
b i l e u s z o w ą  d o  C z ę s t o c h o w y  na u r o c z y ­
s tość  W n i e b o w z ię c ia  Najśw.  Marji  P a n ­
ny. W y c i e c z k a  p r z y b ę d z i e  do  C z ę s t o ­
c h o w y  15 b. m.

P r o g r a m  p o b y t u  p ie lgrzymki  na  J a ­
sne j  G órze  pr zew id u je :  udzia ł  w n a b o ­
ż e ń s t w a c h  o d p u s t o w y c h ,  s u m a  przed  
sz czy te m  J a s n o g ó r s k i m ,  c e l e b r o w a n a  
przez  ks.  k a r d y n a ł a  Hlon da .  Kazanie  
wygłosi  ks. b i s k u p  Ku bi na .

Wycieczka Polaków z Czecho­
słowacji.  Wczoraj  bawiła  w n a s z e m  
m ie ś c i e  zg ło szona  przez  Tow. G im n.  
„ S o k ó ł ” w Frysz ta c ie  w yc iec zka  P o la ­
k ó w  z C z e c h o s ło w a c j i  w l iczbie 70  o-  
sób .  W y c ie czk a  przy by ła  o godz .  10 32. 
Na  d w o r c u  pow i t a ł  ją d y r e k to r  b iu ra  
po dr óży  „ O r b i s ” k tó re  za ję ło  się zorga  
n i z o w a n i e m  te j  wycieczki ,  p. inż. Ł a ­
zarsk i .

Uczes tn icy  wycieczki  udal i  się wp ro s t  
z d w o r c a  na J a s n ą  Górę ,  gdz i e  w y s ł u ­
cha li  Mszy św.,  zwiedzil i  k lasztor ,  p o ­
czerń udal i  s ię  d o  z ak ł adu  S .S .  M a g d a ­
lenek ,  g d z i e  spo ży l i  o b i a d .  Po  p o ł u ­
d n i u  r o d a c y  z Cz echos ło w ac j i  zwiedzi li  
w y s t a w ę  sz tuki  rel igi jnej  w p a r k u  S t a ­
szica.  a n a s t ę p n i e  mia s to .  W i e c z o r e m  
go śc ie  od jecha l i .

Dalsze zap isy  na wycieczkę  do 
Gdyni. Zarząd  powia towy Zw iązku  R e ­
zerwis tów podaje  do  wiadomośc i ,  że 
ch c ą c  jakna jbardz ie j  uprzys tępnić  m ie j ­
sc o w e m u  sp oł eczeńs twu  udz iał  w wie l ­
kiej, cz te ro dn io we j  wycieczce do  G d y ­
ni, p r zed łu ży ł  t e rmin  zap isów do  dnia 
7 bm włącznie ,  o raz  obniży ł  kosz ty  
prze jazdu  ze zł. 16 na s u m ę  14.90 dla 
wszystkich bez  względu  na przynależność  
organizacyjną.

Minimalne kosz ty prze j azdu  oraz  
cz te rodn iowy pobyt  w Gdyni ,  gdzie  p r z e ­
widz ian e  jes t  zwiedzen ie  por tu  h a n d lo ­
wego i wojennego  pod k ie runkiem p rze ­
wodników,  oraz zw ie dzeni e  ca ł ego  wy­
brzeża  polskiego,  p rze jazdy s t a tk a m i  i 
t. p. z a chęcą  bezwą tp ien ia  jakna j szer sze  
wars twy naszego  s p o łe c z e ń s tw a  do m a ­
sow ego udz i a łu  w wycieczce .

Dalsze  zapisy przy jmuje  se k re ta r ja t  
Związku Rezerwis tów (ul. Dąbrowskiego  
9) tylko do wtorku  7 bm. włącznie .

Nowe znaczki pocztowe z por­
t r e tem  Marszałka Piłsudskiego. —
Minis te rs two P c c z t  i Te legrafów wydru­
kowało nowy z n aczek  pocztowy w a r to ś ­
ci 30 groszy z p o r t r e te m  Marszałka  P i ł ­
sudskiego.  P o r t r e t  um ie sz czony jest  na 
c i e m n e m  tle w jasne j  ramie ,  przybrane j  
w przewi j a j ącą  s ię wstęgę.

Pod  p o r t r e t e m  zna jduje  się z jednej  
s t rony  o rze łe k  s t rze leck i  na l iściach lau 
rowych,  z drugiej  zaś napis:  „6.8.1914— 
1934”. Znaczek  jest  koloru c ie m no  bron 
zowego.  Wydany w 20- tą  rocznicę  wy­
m arszu  Legjonów bę dz ie  on od 6 s i e rp ­
nia w sprzedaży  w agenc jach  i u r zę ­
d a c h  pocz towych.

Radni mogą podpisywać listy 
z w łasnem l kandyda tu ram i .  Mini 
s te rs tw o Spr aw  Wewn.  w nowowydanym 
regulaminie  wyjaśn iającym pr ocedu rę  
wyboru prezydjów zarzą dów  miejsk ich ,  
wprowadzi ło  przepis ,  zezwala jący r a d ­
nym udzi a ł  w g łoso waniu  na  w ła sne  
kandydatury.

Przy  zg ła szan iu  k a nd yd a tu r  prezy­
dentów,  w iceprezydentów ,  burmis t rzów  
i ł a wn ik ów  —  radni  ma ją  prawo podpi­
sywać listy, na k tórych  f iguru je  ich n a ­
zwisko.

Ulgi kolejowe przy powrocie  
Z uzdrowisk.  Ulgi kolejowe przy p o ­
wroc ie  z uzdrowisk  w wysokości  25 
proc.  taryfy normalne j ,  o k tórych  przy­
znaniu  donos il iśmy,  obowiązują  jedynie 
przy powroc ie  z nas tę pu ją cyc h  uzdro  
wisk: Busko,  Byst ra -Wilkowice ,  Ciecho-
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cinek, Druskieniki,  Goczałkowice,  H o r y  
niec,  Hrebenów,  Jaremcze,  Jaworze,  J a ­
strzębie-Zdrój ,  Iwonicz, Inowrocław, Kro 
ścienko nad D u n , Kossów k. Kołomyi, 
Krynica. Krzoszowice,  Lubień Wielki, 
Miłowody, Muszyna, Morszyn, Nałęczów. 
Niemirów, Ojców, Otwock,  Rabka,  Ry­
manów,  Smukała ,  Swoszowice,  Szcz aw­
nica, Szkło, Solec,  Truskawiec,  Ustroń, 
Worohta,  Wisła,  Zakopane,  Zaleszczyki 
i Żegiestów.

Do korzystania z ulgi uprawnione są 
tylko osoby powracające do miejsc 
swego s tałego miejsca zamieszkania,  
położonych conajmniej  o 80 km. od u- 
zdrowiska.  Pobyt w uzdrowisku musi 
t rwać conajmniej  8 dni. Ulgi s tosuje  
się we wszystkich klasach pociągów o- 
sobowych i pospiesznych na podstawie 
zaświadczenia Żw. Uzdrowisk Polskich 
wystawionego na jeden przejazd powrot 
ny przez komisje zdrojowe i zarządy 
uzdrowisk.  Ulgowe podróże z uzdrowisk 
rozpoczynają  się z dniem 8 b. m., gdyż 
przysługują osobom,  które przybyły nie 
wcześniej  niż 1 sierpnia.

Ofiary na powodzian.  Zamias t  
wieńca na grób ś. p. Włodzimierza Kle- 
packiego,  członka — założyciela i b. 
prezesa Klubu Szachistów,  Zarząd Klu­
bu wpłaca na rzecz Komitetu dla po ­
wodzian zł. 25.

O poda tkow anie  losów i w y g ra ­
nych loterj i na powodzian.  Począ­
wszy od IV-tej klasy Polskiej Pańs two­
wej Loterji  Klasowej losy opodatkowane 
będą na rzecz Czerwonego Krzyża na 
powodzian:

a) opłata za 1j4 losu każdej klasy 
podwyższona zostaje z sumy 10 zł. na 
10 zł. 20 gr. ;

b) wygrywający sumy od 1.000 — 
15.000 zł. włącznie od sumy brut to o- 
płacają 1[2 proc. wygranej,  a od 15.000 
— 100.000 zł. 1 proc., zaś od 100.000 
wgórę 2 proc.

Sumy, zebrane po 20 groszy od 1j4 
losu oraz kwoty, omówione w punkcie 
b), generalna dyrekcja loterji pańs two­
wej wpłaci Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi. Fundusze,  zebrane tą drogą 
do dnia 1 lipca 1935 r. będą  obrócone 
na rzecz  powodzian,  potem zaś na o- 
gólne cele Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

O O O S 2 K I

Dr. Józef KLUCZEWSKI
powrócił  i przyjmuje  

od g. io — 12 i 4 — 6 po poł.
Ulica Śląska N r  5

D r .  M e d .  J Ó Z E F  W A J N B A U M
C H O R O B Y  W E W N Ę T R Z N E  

( p r z e m ia n a  m a te r j l ) .
A l e j a  18.  

P O W R Ó C I Ł .

T \ o  w y n a j ę c i a  5 i 4 p o ko je  z k uch n i ą  z 
A-r w sz e lk ie m i  w ygodami ,  o r az  3 i 2 p o k o ­
j e  z k uch n i ą  p r z y  ul.  Al. Wolnośc i .  W ia -  
domość :  A le j a  35 m. 14.

«KOWAISK!NA>
GŁOWY

o r C Z N i e  ZE ZNAKIEM
w  o i e o ś c i e n i o  '  

x a n v K o - e n e n . - F A a H A c .^ A p i K O W A L S K l 'w A m t A W A

y y Dożynki powiatowe’'
Z acho wuj ąc  obrzęd naszych p r a o j ­

ców,  w niedzielę,  26 bm.  na  s t adjonie  
im. Marszałka  Józe fa  Pi łsudskiego w 
Częstochowie ,  Związek Młodzieży L u ­
dowej  obchodzić  będzie  święto „D o ­
żynek" .

W daw ny ch  czasach o b c h o d z o n o  u- 
roczyście dzień zakończenia  znojnej  
pracy.  Po tem obchód d ożynek  stał s ię  
jakoby  własnością dworów i większych 
gospodars tw,  gdzie wyprawiano d o ż y n ­
ki dla żniwiarzy,  pracujących tylko u 
jednego  gospodarza .  O b ecn ie  Związek 
Młodzieży Ludowej  s tojący w szeregach 
organizacyj  urządza dożynki,  ale i n a ­
czej, j ak  urządzano je w czasach p a ń ­
szczyźnianych.

Dożynki,  urządzane przez Z. M. L. 
b ęd ą  r a d o s n e m  św ię t em  pracy,  w e s e ­
lem nie tylko j ednej  wsi lub gminy,  
ale ca łego powiatu ,  że o to  skończyły 
się żniwa, że m a m y  chleb  nowy,  że 
nie po t rz ebu jem y  bać  się głodu.

Święto  to powinni śmy obchodzić  z 
całą powagą,  jaka winna cechowa ć ka ż ­
d e g o  wsiowego człowieka.  Dożynki  m a ­
ją podwójne  znaczenie:

1) Dożynki jako ra d o sn e  święto  z a ­
kończenia  żniw, wyrażen ie  radości  z 
z eb ra nych  plonów i podzi ękow an ie  
Stwórcy za op iekę  podczas  znojnej  
pracy.

2) To impreza  kul turalna,  d o s t a r ­
czająca n ieza pom nia nych  przeżyć e s t e ­
tycznych wszystkim biorącym czynny i 
b ierny udział  w dożynkach.  To p r o p a ­
ganda  organizacj i ,  to si lne z a d o k u m e n ­
towanie  naszej  wiejskości ,  oraz silny 
głos mówiący ogółowi , że my jes teśmy,  
że  p ra cu jem y ,  a żniwa dla nas  są tak  
ważne,  że po ich zakończeniu  ur ządza ­
my radosne święto ,  na k tó rem  m a m y  
pokazać ,  co my u m ie m y  i na co naszą 
organizację  stać.

Dożynki  p o w ia to w e  Związek Mło­
dzieży Ludow ej  u rządza  wspólnie  ze  
wszystkiemi  orga n izac ja mi  i s tn ie jącemi  
na wsi, a więc: Strzelec,  Kółka Rolni­
cze,  Koła Go spod ar s tw  Wiejskich i Straż 
Ogn iowa  — s łow em  wszystkie wiejskie 
organizacje  winne sob ie  podać bra tn ią 
d łoń wszak żniwa są wszystkim j e d n a ­
ko wo  ważne  i wszyscy w tej uroczy­
stości  powinni wziąć j ak  najl iczniejszy 
udział.

P rz ed te m  t rzeba  o dożynkach dużo 
mówić wszędzie,  t rzeba  za inte resować 
tern wszystkich.

Niech starsi  wiedzą,  że coś  się robi, 
niech się za in te resuj ą  s t a r a n i e m  ZML., 
a więc wszyscy w dniu  26 bm.  na d o ­
żynki.

Szczegóły  p o d a m y  w n as t ę p n y c h  
nu merach .  B.

Przedłużenia wakacyj szkolnych
pragną rodzice dziatwy.

Wiele osób  zgłasza się da  nas  u- 
stnie i l is townie z  prośbą  o ponowne 
poruszenie  sprawy związanej  z p rz e ­
d łużeniem  wakacyj  letnich  w szkołach.  
Kwestja ta jes t  pilna i decyzja,  jeśli 
m a  przynieść pożądany  sku tek,  winną 
zapaść jaknajprędzej ,  by rodzice dzieci 
mogli  ją odpow iednio  wykorzystać.

O s ta tn io  o t rzymal i śmy list od  j e d ­
nej  z matek ,  k tóra  przebywa  wraz z 
dziećmi- w o b rę b ie  t e re nów  d o tk n ię ­
tych powodzią.

Opisując  swe wrażenia,  czytelniczka 
nasza  zwraca  uwagę na wielkiej wagi 
fakt, jakim jest  o b ec n ie  konieczność  
w ytc hn ien ia  dla dziatwy po groźnych 
przeżyciach,  c z em u  j e d n a k  na  prz e­
szkodzie s taje  zbliżający się już koniec  
feryj letnich .

— Tegoroczne lato, — pisze m. in. 
au to rk a  listu p. M. D. — nie sprzyjało 
o d p o w ie d n ie m u  wypoczynkowi  ciągłe

deszcze uniemożl iwi ły dai a t w ie  w y k o ­
rzys tanie  do bro czy nneg o  działania wsi. 
Wreszcie  przyszła powódź,  k tóra  prz e­
cież objęła  znaczne przest rzenie  kraju.  
Wszyscy oczeku ją  na s ierp ień ,  który 
może  wynagrodzi  s m u t n e  dotychczas 
lato.  Cóż kiedy groźba pow ro tu  do 
szkół już w połowie tego mies iąca ,  jes t  
p rz ek re ś len iem wszelkich planów na 
poprawę  dzieci,  k tóre  do tej pory n a ­
wet nie miały możności  opalenia  się. 
Uwagi  te są s łuszne.  Wzgląd na p o ­
wódź m a ważne  uzasad n ien ie  zwłasz­
cza dla mieszk ańcó w  stałych tych o- 
kolic, k tó re  u legły katast rof ie,  wyt rą ­
cając o g ro m n e  rzesze ludności ,  o wraz 
z n iemi  dziatwę szkolną,  z no rm a lnego  
toku życia.

W ca łym  j e d n a k  kra ju  fa ta lna  p o ­
goda t eg o ro czn a  w znacznej  mierze  u 
mniejszyła korzyści jakie młodzież o- 
s iąga no rm aln ie  w czasie letnich wy­

wczasów i rodzice ze sm utk ie m  myślą  
o czek aj ąc ych  dzieci  długich m ies ią ­
cach z imewych.

J e s t  jeszcze i wzgląd innej  na tury ,  
a mianowicie  zjazd młodzieży naszej  z 
zagranicy,  k tóry t rwać będzie  przez 
s ierpień  i związane z nim imprazy,  któ 
re abso rbow ać  m u szą  nauczyciel i  i 
s tarszą młodzież.  W tych warunk ach  
praca  w szkołach w większych m i a ­
s tach będz ie  n ap e w n o  ut rudniona.

To też tak  wyją tkowe  okol iczności  
te g o ro czn e  przem aw ia ją  za p rz ed łuże ­
ni em okresu  feryj letnich  do 1 w rz e ­
śnia.

Decyzj i  władz w tej sprawie  ocze 
kują  z n iecierpl iwością i g o rącem  p r a ­
g n ien iem  spełni en ia  ich życzeń liczne, 
bardzo liczne rzesze za równo rodziców 
jak i dzieci.

P o w a g i  ś w i a t a  l e k a r s k i e g o  s tw ie r d z i ły ,  ż e
75 chorób p o w s ta je  z powodu obstrukc ji .
C h o r y  ż o ł g d e k  j e s t  g ł ó w n q  p r z y c z y n a  po  
w s t a w a n i a  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b .  —z a n i e  
c z y s z c z ą  k r e w  i tw o r z y  z ł a  o r i e m i a n ę  
m a te r j i .  ^

ZiOŁA Z G Ó R  HARCU
O - r a  L A U E R A

loV to  s tw ie rd z i l i  w ybitn i  i ^ k o r z e  s o  id e a l -  
nyrr  ś r o d k ie m  d la  u z d r o w i e n i a  c o tq d k a .  
u s u w a ł a  o b s t r u k c j ę ,  s a  ł a g o d n y m  ś r o d k ie m  
o r z e c z y s z c z a i q c y m ,  u ł a t w i a j a  *unkcję  o r g a  
n o w  t r a w i e n i a ,  w z m a c n i a i a  o r g a n i z m  • oo- 
b u d z a j q  a p e t y t  4
ZIOŁA Z GÓR HARCL D-ro LAUERA
u s u w a j a  c i e r p i e n i a  w q t r o b y .  n e r e k ,  k a m ie n i  
ż ó łc io w y ch ,  c i e r p i e n i a  h e m o r o i d o ł n e .  
r e u m a t y z m  I a r t r e t y z m .
C * n a  p u d e łk o  Z ł. 1 . 5 0 ;  o o d w ó |n «  p u d e łk o  Z ł 2 . 9 0
S o r z e d a r  «* a p t e k a c h  • dro<j»»rjach (> kł. ®pł**r.7n*rrh. >

i nadaje naturalny 
kolor blond włosów 
tylko

Esencja Rumiankowa
„ORION”

Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumerjach.

SłSJ
E l i k s i r  d o  

z ę b ó w „Stomal11
L a k a r z a - D e n t y s t y

M. R O Z E N O W I C Z A
dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Tko sp rzed a n ia  d om e k  2 p o ko je  z k u c h  
"  nia  z w e r a n d ą  i o g r ó d k i e m .  P i as tows ka  
51 (S t r ado m) .

„Plon niesiemy, plon../1
(Uroczystości  Żniwne w Polsce.)

Nadszedł  okres żniw. Zabrzęczały  
krzywe sierpy,  zadzwoni ły os t re  kosy, 
rząd gibkich postaci  pochylił  s ię nad 
złocistym łanem.  Żytobranie!

Raz wielkie,  huczne i obfi te,  raz 
mizerne,  ubogie,  małe ,  zawsze j e d n a k ­
że wśród pol skiego ludu uroczyste i 
dos to jne ,  jak  największe święto.

Lud wiejski w corocznej  z m i e n n o ­
ści p lonu widzi rękę j akiegoś  bóstwa 
od k tó re go  zależy los urodzaju .  Wiara 
ludo wa pełn a  jes t  tych wierzeń w n a j ­
rozmai tszego rodzaju gatun ki  d e m o n ó w  
twórczych lub niszczycielskich,  które 
w rękach swych dzierżą losy dojrza łe­
g o  ziarna.

Takie duchy  zbożowe  ukaz u ją  się 
w kobiecej  pos taci  z o lbrzymiemi  kro- 
wiemi  oczami,  z po tężnemi  kłami i pa 
żurami  niby racice.  Widuje je lud p o l ­
ski w swej wybujałej  imaginacji  częs to 
jako b ab y  jędze  z żabią lub lwią g ło­
wą, b u c h a ją ce  i skrami  z p łonących 
piersi  i przeb iegające  pola na  świet l i ­
s tych rum akach .

Oprócz  b ab  zbożowych istnieje cały 
sze reg  t. zw. południc,  re k rutujących

się bądź z odrażających  w s t rę tnych 
bab  i jędz,  bądź z prześlicznych p o s t a ­
ci powiewnych rusałek  i nimf. Gdy 
zboże dojrzewa g ro m ad y  rusałek  z roz 
puszczonemi  włosami wyprawia ją  w e ­
sołe pląsy wśród gęs twi  zbożowego ł a ­
nu.  Do wspólnej  zabawy wabią  ś p i e ­
w e m  wiejskich młodzieńców,  by w mi­
łosnym uścisku przez łaskotanie  o 
śmierć  ich po tem  przyprawić.

Podczas,  gdy wierzenia ludowe w 
działaniu  bóstw zbożowych są już n i e ­
mal  na zaniku,  p i ę k n e  i m aj es ta t ycz ne 
w swej pros tocie uroczystości żniwne 
silną t radycją  zakor ze n ione w ludzie 
polskim t rwają nadal ,  jako j ed ne z naj 
piękniejszych ludowych obrzędów.

Gdy łan  żytni lub pszeniczny ma 
się ku końcowi,  żniwiarze pozostawiają 
n ieśc ię tą  na polu os ta t n ią  kępkę zboża 
która  w różnych częściach Polski roz­
maicie bywa nazywana. -Przepiórka ,  k o ­
za lub broda,  o to  najpospol i tsze  jej 
nazwy.

J e d y n ie  w Wielkopolsce pozosta ła  
nadal  nazwa „ k ę p k a ”. O wą „p rzepiór­
ką"  czy „ b r o d ę ” na znacznych o b s z a ­
rach kra ju  o p asu ją  os ta tn ią  żniwiarkę,  
k tórą  włóczy za nogi dwóch parobków.  
Z tych niezżętych kłosów wije się d o ­
żynkow y wieniec .  J e s t  on symbolem

ciągłości wegetacji ,  to też p rz echow y­
wany aż do n a s t ęp n e g o  roku, a w y ­
kru szone  z kłosów ziarno znów do z i e ­
mi powraca wraz z ozi m ym  zas iewem.  
Uroczysty jes t powrót  żniwiarzy z d o ­
żynkow ym wieńcem.  Na czele g ro m ady  
żniwiarzy kroczy pierwsza z robotnic ,  
częs to  najdorodniejsza  żniwiarka z 
w ień cem  na głowie przy dźwiękach 
muzyki  i pieśni.

Właściwa uroczystość „ d o ż y n e k ” 
zwanych  również w niektórych dzie lni ­
cach ^Polski „ o k r ę ż n e m ” lub „wieńco 
w e m ” rozpoczyna się dopiero  wówczas,  
gdy gromada kosiarzy,  wkracza na dzie 
dziniec dworu śp iewając  do  gosp o ­
darza:

Otwiera j ,  panie ,  now e wierzeje,
Bo się na polu już kłos n ie  chwieje,  

Plon nies iem,  plon.
Otwieraj ,  panie,  szerokie wrota,  
Nies iem w ianuszek  z s a m e g o  złota,  

Plon nies iem,  plon...
Zaściełaj ,  panie,  stoły i ławy,
Jed z ie  do c iebie  gość  niebywały ,  

Plon nies iem,  plon.
J e s t  to najpospol i tsza p ieśń  żniwiar- 

ska.  Przodownica  pod chod ząc  do  g o ­
spodar za  zde jmuje  zbożowy wieniec 
przybrany kwiatami ,  or zechami  i o w o ­
cami  i pod ając  gospodarzowi  żegn a go

słowami piosenki :
Wianeczku,  wianeczku,  mój  drogi

sokole,
będziesz odpoczywał  u pana na

stole.
C zasem  za mia s t  wieńca wręczają  

żniwiarze gospodarzowi  gar s tkę  kłosów 
lub snop,  z ktÓBym przodownica  o d p r a ­
wia ob rzędowy taniec .  W snopie  tym 
ukrył  się uwiązany os tatn i  żniwiarz, 
wyobrażający w owej chwili duch a zbo 
żowego  chochoła.

W czas ie uroczystości  do żynkow ych  
symbol iczną  chwilą jest  t an iec  g o s p o ­
darza  z przodownicą.  Lud polski u- 
ze w nę t rz n ia  w ten  sposób  p rzek azy ­
wanie  pewnych dóbr  duch ow ych  przez 
jedną osobę  drugiej.  W tym wypadku  
przodownica  przekazuje pot ężną  moc 
zboża właścicielowi  łanu.

Uroczystości  żniwne ko ńcz ące  się 
dawniej  hucz nem i  zabaw ami i ucztami  
jakko lw iek w tej pos taci  do  dzisiejsze­
go czasu nie przet rwały ,  to j ed n ak  z a ­
chowały s ię w pieśniach i n i ek tó ry ch  
obrzędach  dożynkowych wśród po l sk ie ­
go ludu.  Polska b o w ie m  ja ko  kraj  rol ­
niczy,  kraj  ży tn iego  ch leb a  i o lbrzy­
mich łanów żytnich  zbóż najdłużej  b o ­
daj  za chow ała  uroczystości  żniwne,  
tak  pe łne  wy mowy  i żywotnej  siły.
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W ielka z a b a w a  w  parku  3 Maja.
Miejscowy Związek Peowiaków urządza 
v  parku 3 Maja w niedzielę,  5 b. m., 
wielką zabawę pod nazwą „Sierpniów- 
ka” połączoną z loterją fantową Do 
rozlosowania przeznaczono około 1 500 
fantów, jak: radjo 4 lampowe z głośni ­
kiem, gęsi, kury, kaczki i wiele innych 
cennych fantów. Początek  zabawy o 
godz. 15 Dochód przeznaczony jest 
ha cele oświatowe Związku Peowiaków 
oraz na powodzian.

Wrazie niepogody zabawa odbędzie  
się w nas tępną niedzielę.

W ycieczk a  C. T. C. Dziś, w nie­
dzielę,  5 bm. Częs tochowskie  Tow. Cy­
klistów urządza  wycieczkę do Żarek i 
Niegowy. Wyjazd z rogu Alei  i Al. 
Kościuszki o godz. 5 30.

W y p e łn ia n ie  w s z y s tk ic h  rubryk  
w  n a k a z a c h  p ła tn ic z y c h  i innych  
P ism ach  u r z ę d o w y c h .  Kwestja ta po­
siada ważne znaczenie  zwłaszcza dla 
drobnych płatników, którzy niekoniecz­
nie  zawsze się orjentują w swoich o b o ­
wiązkach i kwotach,  jakie winni z ty­
tułu podatków uiszczać,  wobec czego 
przedewszystkiem nakazy płatnicze win­
ny być jaknajdokładniej  wypełniane,  aby 
Wysokość przypadającej  do uiszczenia 
należności nie nasuwała pod tym wzglę 
d em  żadnych zastrzeżeń.  Zwłaszcza  na 
nakazach płatniczych winien być zawsze 
Podany Nr. konta Kasy Skarbowej  w 
PKO., gdyż wpłaty przez PKO. sa ob ec ­
nie jedną  z najbardziej  popularnych 
płaceniB podatków.

Niezależnie od powyższych m o m en ­
tów wydaje się, iż odnośne rubryki w 
pismach po to istnieją,  aby je wypeł­
niać.

Ze s z k o ły  ta ń c ó w . Z nana szkoła 
t ańców baletmis trza  Kosteckiego przy 
ul. W aszy ng tona 6, o twiera sezon w 
niedzielę ,  5 bm.,  lekcją prak tyczną  o 
godz.  19-e j . Lekcje wykładowe od dnia  
20 bm.

D zis ie jszy  z n a c z e k  na p o w o ­
d z ia n .  W dzisiejszą niedzielę na uli­
cach naszego mias ta odbędzie się sprze­
daż  znaczka na rzecz powodzian,  zor 
ganizowana przez Częstochowski  Komi­
t e t  Pomocy dla Powodzian.

Nie ulega wątpliwości,  że znana z 
ofiarności publ iczność częs tochowska 
nie  poszczędzi  grosza na tak palące po­
t rzeby powodzian i że każdy zakupi zna­
czek,  uwidaczniając  w ten sposób swo 
je poczucie solidarności narodowej i 
spełnienie  obowiązku obywatelskiego

A więc w niedzielę z pewnością nie 
spotkamy nikogo bez znaczka na po­
wodzian!

Przekaz na rzecz powodzian.—
W ub piątek C z ę s to c h o w s k i  Komitet  P o ­
m o c y  dla P o w o d z ia n  przekazał  na rzecz 
powodzian powiatu sandomierskiego 
województwa kieleckiego kwotę złotych
5,000.

K oniec w a k a cy j  20 s ierp n ia ,  w
Ministerstwie W. R- 1 9* . tpanrnr*?0 
no,  że sprawa p r z e d łu ż e n ia  t egor oc z­
nych  feryj w sz ko ln ic tw ie  powszech-
n em  i ś re dn ie m  nie jest  a u •

Wynika z tego,  że w a k a c j e  szkolne
sk o ń cz ą  się normalniet  i nau ^
c z m e  się wobec tego gnia
równo w szkołach powszechnycn,  ja*
średn ich.

Ul. K atedralna zam k nię*3 **la 
r UCh U k o ło w e g o .  Zarząd . ; 
Częs tochowie  komunikuje,  że z n
6  go bm. zostaje zamknię ta dla ^  
t ranzytowego z powodu Prze^u |ica. 
Katedra lna na odcinku pomiędzy u 1 
mi Nar Jtowicza i Piłsudskiego, oraz u 
cami  Narutowicza i Piłsudskiego, or 
ulica Ogrodowa na odcinku między u ^  
ca mi  N Rynkiem i Fabryczną; dla ru 
c h u  lokalnego ul. Katedralna pomt? 
ul. Ogrodową i Narutowicza,  oraz Ogr
dowa na skrzyżowaniu z ul. Ka
dralną

Z policji. Kierownik wydziału śle 
czego,  komisarz Marjan Magas, P ° ^ r » 
c ’ł z urlopu i w dniu wczorajszym ob!3 
urzędowanie .

^  Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera
^  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.
H  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

i Krem i mydło „ L A C T O L I N ” %
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

&
&

Jaczejka komunistycz. z Kiedrzyna
przed sądem.

W sądzie  ok rę gow ym  toczył się 
wczoraj  proces  kom uni s tów z Kiedrzy­
na. Na ławie oskarżonych zasiedli:  25- 
letni Antoni  Nagiel,  20-letni  Bronisław 
Kowalczyk,  24 letni Bolesław Wikliński 
i 2 1 -letni J a n  Bińczyk, oskarżeni  o u- 
prawianie agitacji kom unis tycznej  wśród 
ludności  wiejskiej.

J a k  wynika  z aktu  oskarżenia,  w 
lutym r. b. oskarżeni  Nagel  i Bińczyk 
przybyli do wsi Biała Dolna i poczęli  
nakłaniać  młodzież do ws tęp owan ia  w 
szeregi  partji komunis tycznej .  Niez a­
leżnie od teg o  Kowalczyk i Bińczyk a- 
gitowali w innych miejscowościach p o ­
wiatu częs tochowsk iego .  Przywódcą 
był Nagiel,  który stał na czele zlikwi­
dowanej  przed d w o m a  laty w Kiedrzy- 
nie jaczejki komunis tycznej ,  za co ska 
zany był już przez sąd okręgowy na 1 
rok więzienia.  Osk. Wikliński pełnił  
funkcje  pomocnicze .

Zez nan ia  większości  świadków o- 
skarżenia z k ierownik iem brygady p o ­
l itycznej,  st. przód.  Miniszewskim na

czele,  wypadły  b. obc iąża jąco  dla o 
skarżonych,  którzy nie  prayznal r  się 
do winy.  Z zeznań tych wynika ,  że 
Nagiel groził wciągniętym pod różnemi  
pre teks tami  na zebrania młodz ieńcom,  
że gdy coś wydadzą,  czeka ich kula  
w łeb.

Obawie  przed spełnieniem tych 
gróźb prawd opo do bn ie  przypisać na le ­
ży, że niektórzy świadkow ie  spo ś ród  
ludności  wiejskiej  zeznawal i  b. mętnie .  
J e d e n  z tych świadków, Wacław S k u ­
pień „wybieli ł” popros tu  oskarżonych,  
co w rażącej sprzeczności pozostawało 
z ze znaniami ,  z łoźonemi  przezeń w 
ś ledztwie .

W obec  oczywistej  sprzeczności  z e ­
znań świadka p. pprok Chawłowski  
zarządził  a r esz towanie  Skup ien ia  na 
sali sądowej .

Sprawa została odroczona spowod u 
ni es tawie n ia  się jednego z głównych 
świadków oskarżenia ,  Aleksandra  K u p ­
czyka,  do  dnia  8 bm.

OBRAZKI SĄDOWE.
B iu ro k ra ta .

Bywa, że sześćdzies ięc ioletni  wdo­
wiec ma dwoje dzieci,  które nie prz e­
kroczyły jeszcze  t rzynastego roku życia. 
Bywa, że ów wdowiec zostaje em er y­
tem. Ale rzadko się zdarza,  żeby z ta 
kiej historji  wynikła sprawa sądowa.

Zaraz na drugi dzień,  kiedy pan An­
zelm Golnik zos tał  przeniesiony w stan 
spoczynku i w powszedni  dzień musiał  
odpoczywać w domu, rozpoczęło się to 
domowe piekło Synowie jego (Zygmuś 
i Janusz)  napróżno błagali zwyrodniałe­
go ojca. Nic nie pomogło.

Sklerotyczny s taruszek tak był przy­
z w y c z a jo n y  do biura i wędrowania,  że 
nie mógł  żyć bezczynnie.

Ustawił  więc dwa stoły naprzeciwko 
siebie.  Umieścił  na nich kałamarze ,  
pióra, czyste arkusze papieru i rozpo­
czął  obłąkańcze „urzędowanie".

Nieszczęśliwe bliźnięta pod groźbą 
kar cielesnych musiały zas tosować się 
do nowego, warjackiego regulaminu.  
Kiedy owe dzieci chciały iść do łaz ien­
ki, na spacer,  czy zjeść cośkolwiek, mu­
siały składać  pisemne podania w for­
mie obowiązującej  w urzędach.

Naprzykład: „Podanie Zbigniewa Gol- 
nika łat  13 . .  Do pena re ferenta  Anzel­
ma Golnika...  Niniejszem proszę o ze ­
zwolenie mi na jednorazowe umycie rąk 
w łazience. . .  Zbigniew Golnik... Czę­
s tochowa w czerwcu 1934”.

Kiedy biurokratyczny emeryt ,  który 
cały dzień s iedział  przy biurku, w o- 
czekiwaniu na „sprawy bieżące" ,  ot rzy­
mał  takie podanie,  zaraz uśmiecha ł  się 
sadystycznie,  wpisywał na podaniu licz­
bę porządkową, wciągał t reść  do spec ­

jalnej „księgi podań",  poczem z non­
szalancją dopisywał ołówkiem swoją de 
cyzję: „Załatwić przychylnie!

Następnie brał  świstek do ręki i z a ­
nosi ł  do drugiego biurka. To drugie 
biurko, było miejscem urzędowania 
szefa.

Kiedy podanie leżało na szefowskiem 
biurku, s taruszek siadał  na miękkim fo­
telu,  przyjmował  godną pozę i rozpo­
czynał urzędowanie jako sam naczel­
nik.

Raz jeszcze  czyta ł  to samo i wresz­
cie zezwalał  dziecku na udanie się do 
łazienki,  czy też na zjedzenie kromki 
chleba.

Ponieważ praca ta męczyła bardzo 
okrutnego emeryta,  zaprowadzi ł on nie­
bawem „godziny przyjęć” . Dzieci m o ­
gły składać podania jedynie od 9 ej do 
13-ej, poczem „urząd” był zamknięty,  
jak również kredens,  łazienka,  kuchnia 
i inne ustronia codziennego życia

Nieszczęśliwe bliźnięta więdły w o- 
czach,  umęczone domowym biurokra­
tyzmem i teroryzowane przez staruszka,  
który nie szczędzi ł  im kar cielesnych,  
wymierzanych w te miejsca,  gdzie p le­
cy t racą swą szlachetną nazwę.

Dziwny tryb życia s taruszka i jego 
nieletnich dzieci  zwrócił  uwagę s ą s i a ­
dów i krewnych, którzy zawiadomili  po 
l icję o całej  sprawie.

W wyniku ś ledztwa d / i ec i  zostały 
powierzone opiece rodziny, a staruszko 
wi wytoczono sprawę sądową.

Sąd grodzki skazał  Anzelma Golnika 
na 3 mies iące  aresz tu  z zawieszeniem 
wykonania wyroku na dwa lata.

S ik o ła  T a ic d w  k a l e t a .  K . KOSTEtKIEBD
w lokalu w ła sn y m ,  ul. W A SZV N G TO N A  6 
Z aw iad am ia  W P  , i l  o tw a r c ie  sezon u  
n a stą p i w  n ied z ie lę  5 sierp n ia , lekcją  
p raktyczną o  g o d z in ie  7-ej w ieczorem -

Zespół muzyczny p. L. Jałowieckiego 
Zapisy na kursy I, II, III Mazura, lekcja 
oddzie lne ,  codz. od 10 rano do 9 wiecz.

W ycieczk i P o lonjl  zag r a n ic z n e j
i CZąStOChOWy* Do Częstochowy 

przybędzie w najbliższych dniach sze ­
reg wycieczek Polaków z zagranicy,  orga 
nizowanych przez biuro podróży „O rb s "-

u le m  l  w 0rek’ 7 bm' °  godz 10 P°ci«' 
PolTków z "  r ° Wl  P7 y M z i e  M l e c z k a  
102 o tó b  Cze<;hosłowacl. w l iczbie 

R z,ain,cl°wane przez Tow.
„Beskid $ l ?sk i -. 0  godz. 21.28 flośc7e 
odjadą do Krakowa.

W czwartek,  9 bm. przybędą pocią-
dz!nieZ1 0 ^ n ZaWydwie wyciec^ i:  o go­dzinie 10.50 wycieczka Polaków z Es-

14*44 w y d e c ik a55 d ' t *  * °  8° dzinłe 
żona z^40 ^>s61^ rodaków z Danji, zło

W sobotę, n  b. m> 0 dz 10 50 
przybędzie pociągi." , warszawskim wy- 
f l  osób * n,andi‘ złożona z

W szystkie te wycieczki udadzą się

z Częstochowy do Krakowa, a następ' 
nie do innych miast Polski.

Przed zjazdem Polaków 
z zagranicy w Częstochowie.

W sali konferencyjnej magistratu od­
było się  wczoraj zebranie komitetu or­
ganizacyjnego celem  ustalenia progra­
mu przyjęcia rodaków z zagranicy, któ­
rzy w dniu 15 b. m. przyjadą na zjazd 
do Częstochowy.

Przewodniczył zebraniu prezydent 
miasta, p. Jan Mackiewicz.

Obecni byli m. in. w icestarosta Bie 
ławka, pułk. dypl. Myszkowski, prezes 
Federacji P. Z. O. O. dyr. Wacław Ko­
byłecki, dyr. Wacław Płodowski, sędzia  
Kos, naczelnik Rzepka, ppłk. Czapliński, 
mjr. Ostryhański, komdt. Serednicki.

Program przyjęcie, ze względów  
technicznych, ustalono narazie tylko w

Szanownych P. Prenumeratorów „ S ło ­
wa" uprzejm ie prosimy o wpłacenie 
zaległej należności za  prenumeratą, gdyż  
ociąganie się z  wpłatą tych drobnych 
sum utrudnia normalną pracę Wydaw­
nictwu. P. Prenumeratorom, którzy nie 
uregulują należności do dnia 6 sierpnia 
b. r. zostanie wstrzym ana wysyłka ,,S ło ­
wa", a do ściągania należności Adm i­
nistracja przystąpi w drodze prawnej. 
Miejscowi prenumeratorzy będą mogli 
uiścić należność wysłanemu inkasento­
wi, zamiejscowi na przesłane przekazy  
P. K. O.

Administracja.

zarysach ogólnych. Szczegółowy pro­
gram zostanie dopiero ustalony w środę 
na ns tępnem zebraniu komitetu.

S p r a w a  przy  d r z w ia c h  z a m k n ię ­
ty ch .  Bronisław Jęd rak lat 18, dopu­
ścił się czvnu nierządnego na osobie 
14-letniej Jadwigi K., za co postawiony 
został  w stan oskarżenia Wczoraj  zwy- 
rodnialec zas iadł  na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym, który sprawę tą 
rozpat rywał przy drzwiach zamkniętych.  
W wyniku rozprawy sąd skazał  Jędraka  
na 6 miesięcy więzienia.

A m atork i k a p u s ty .  P. Stanisław 
Stawiarski (Łódzka 1) za t rzymał  wczo­
raj na swem  polu przy ulicy Bilskiej 
dwie  mało le tn ie  dziewczyny,  k tóre wy- 
rzynały główki kapusty.  Amato rkami  
cudzej  kapusty  okazały się niejakie 
Gl ińska i Lewandowska,  zam.  przy ul. 
Chłopiekiego.  O powyższem p. S t a ­
wiarski zameldował  policji, która zajęła 
się uka ran iem  obu dziewcząt.

Złodziej w  sy p ia ln i .  Sąd grodzki 
skazał na 6 miesięcy więzienia Antonie­
go Januszka,  lat 46, który w zamiarze 
dokonania kradzieży dostał  się do sy­
pialni p. Emilji Lorenc Kradzież nie 
udała się, gdyż przebudzona hałasem,  
wywołanym zbyt „ne rwowem” zachowa­
niem się Januszka,  p L. wszczęła a- 
larm, naskutek czego złodziej zbiegł, 
lecz został  ujęty na ulicy.

P rzykra  p r z y g o d a  p. Chaim a.
Pani Chana Traub należy do niewiast  
b. energicznych.  Potwierdzić to może 
p. Chaim, małżonek p. Chany, którego 
ze strony zacnej połowicy, jak sam 
twierdzi ,  spotkała wielka przykrość, 
gdy schwytany został  na gorącym u- 
czynku w jednym z lokali miejscowych, 
gdzie odbywała się libacja. Pani  Chana 
pojawiła się w chwili,  gdy t rzymany pod 
pantoflem^mąż wznosił  toast  na cześć  
pijackiej kampanji ,  nakłaniającej  go do 
wyzwolenia się spod wpływów srogiej 
połowicy.

Podobna do bogini zemsty,  wpadła 
energiczna niewias ta pomiędzy „pijące" 
towarzystwo, wyrwała p. Chaimowi kie­
lich ze złocistym płynem, rozbiła go o 
ziemię poczem  wykonała natarcie na 
towarzyszy życia, którzy bez jakiegokol­
wiek oporu wycofali się z pola walki. 
Nie zdążył tego uczynić jedynie p. Traub,  
aż cały swój te m peram en t  wyładowała 
p. Chaima na nim

Nie t rudno domyślić się, że zajście

Do akt Nr. Km. 858-34.
Obwieszczenie.

Kom ornik  S ą d u  G rodzkiego  w  C zęs tocho  
w ie  r e w ir u  Ill-go J. Kossek, zam ieszka ły  
w  C zęs tochow ie  p rz y  ulicy W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na  zasadz ie  ar t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 13 s ie rp n ia  1934 r. od godz. 12 
o d b ęd z ie  s ię  l icy tacja  publiczna  ruchom o-  
p r z e d  Z a rz ą d e m  gm Kamyk, w e  wsi K a­
m yk te jż e  gm. a m ian o w ic ie :  m o to ru  i ma 
szyny do m łó c en ia  zboża ,  k tó re  m ogą 
być  s p r z e d a n e  n iże j  szacunku ,  jako w  d r u ­
g im  te rm in ie ,  o szacow anych  na łączną sum ę 
zł. 2000, k tó re  m ożna  og lądać  w  dniu  l icy ­
tacji w  m ie jscu  sp rzedaży ,  w  czas ie  w y ż e j  
oznaczonym .

C zęstochow a, dnia 25 l ipca  1934 roku .
K om orn ik :  J ó z e f  K o a s e k .

Do ak t Nr. Km. 172/34.
Obwieszczenie.

Kom ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęs to ­
ch o w ie  IV-go r e w ir u ,  zam ieszk a ły  w  Częs­
tochow ie ,  p rzy  ulicy  N ajśw . Marji P anny  
Nr. 55, na zasadzie ar t ,  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że w  dniu 29 s ie rp n ia  1934 r. od godz. 
10.30 o d b ęd z ie  się l icy tac ja  p u b l ic zn a  ru ch o  
mości, w  p o m ie sz cze n ia ch  K a r o la  Ł ą c k ie ­
go w  maj. W a n c e r z ó w ,  pow. c z ę s to c h o w ­
sk iego ,  sk ła d a ją c y c h  się z 2-ch  s t e r t  ż y t a  
w  s ło m ie  i c a łk o w ite g o  u rz ą d z e n ia  m ie sz ­
kania ,  sk ład ,  s ię  z m e b l i  dom ow ych , kasy  
c g n io t r w a łe j  i in., o sz ac o w a n y ch  na łączną 
sum ę 3 894 zł., k tó re  m ożna  og lądać w  d n iu  
l ic y ta c j i  w  m ie jscu  sp rze d aż y ,  w czasie w y 
że j  ozna cz o n y m .

C zęs tochow a,  dn ia  1 s ie rp n ia  1934 ro k u .
Kom ornik  St. S t o d ó t k i e w i c z .
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to stało się przyczynę wielkiego zbiago 
wiska, które zlikwidował dopiero przy­
były na miejsce wydarzenia policjant. 
Czyn pani Chany uwieczniony został 
dla potomności w „pamiętniku” poli­
cyjnym.

W c z o r a j s z a  o b ł a w a  p o l i c y jn a .
W dalszym ciągu akcji oczyszczania  
miasta z elementów przestępczych poli­
cja urządziła ub. nocy obławę, w wyni­
ku której zatrzymano kilkadziesiąt osób, 
które przewiezione zostały do wydziału 
śledczego, gdzie obecnie odbywa się 
przesłuchanie zatrzymanych.

„ N a  w y d r ę " .  Obok przystani wio­
ślarskiej Ligi Moskiej i Kolonjalnej nad 
Wartą przechodziła wczoraj p. Zofja 
Kawecka. W pewnej chwili podbiegł do 
niej jakiś osobnik, wyrwał jej z ręki to ­
rebkę zawierającą 21 zł. i legitymację, 
poczem rzucił się do ucieczki. Rabuś 
zbiegł.

Zawiadomiona o rabunku policja 
wszczęła energiczne dochodzenie, celem  
ujęcia rzezimieszka.

K r a d z ie ż  b i e l i z n y  z e  s t r y c h u .
P. Stanis ława Koral (ul. Sobiesk iego 
74) otrzymała  od p Marjanny Czajkó- 
wny (Aleja 79) biel iznę d o p r a n i a .  Bie­
liznę tę, po skończeniu  prania  rozwie­
siła na s trychu. Wczoraj niewykryci  na 
razie złodzieje złożyli tam wizytę i c a ­
łą bieliznę skradli.  O d szu k an iem  zło­
czyńców zajęła się policja.

O d e b r a ć  m o ż n a .  W ll-gim ko- 
misar jac ie P. P. zna jdu je  się do o d e ­
brania  ub ra nko  dziec ięce .  Prawy właś­
ciciel może się zgłosić po odbiór  tegoż 
w godzinach urzędowych.

Słowo sportowe
P i łk a  n o ż n a .  

L i b e r t a s  — V ic to r i a?
W dzisiejszą sobotę no stadjonie im. 

Marszałka Piłsudskiego odbędą się inte­
resujące zawody piłkarskie pomiędzy 
F. C. Libertas a Victorją. Mecz ten za­
powiada się sensacyjnie z tego względu, 
iż przeciwnikiem zawodowców wiedeń­
skich — którzy jak narazie odnoszą sa­
me zwycięstwa i to nad zespołami ligo- 
wemi — jest klub reprezentujący średni 
poziom A klasy.
Możemy zatem być świadkami druzgo­
czącej klęski Victorji, jak również obser­
wować bohaterski opór, a wtym wy-

Dr.  P A W E Ł  B R O K I A T O W S K I
P O W R Ó C I Ł

ordynuje w  chorobach skórnych i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.

Panie od godz.  12 do 1.
ul.  N. P. M arji  21, I p ię t r o ,  t e l .  18-94

O b w ie s z c z e n i e  Nr. 1345-33.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Częs to ­

cho wie  Ill-go rew.  J. Kossek zam. przy uli­
cy Waszyngtona  j\fs 42, stosownie do art. 
1147 i 1570 U.P.C. obwieszcza,  że  w poszuki  
waniu  na leżnośc i  Józefa Tukaja i innych w  
dniu 18 października 1934 roku od godz.  
10 zrana w sali pos iedzeń Wydziału Cywi l­
nego Sądu Okręgowego  Piotrkowskiego w  
Częs tochowie  przy ul. Najśw. Panny Marji 
.Nś 51, odbędz ie  się sprzedaż przez licytację 
publiczną praw Józefa Kubata do połowy  
osady włośc iańskiej ,  położonej  w e  wsi  Łoj ­
ki, gminy  Grabówka,  powiatu cz ęs to c ho w ­
skiego.  zawierającej  ogólnej  przestrzeni  
9 m o r g ó w  200 pr. gruntu,  na którym m ię ­
dzy  innemi wznies ione  są następujące  bu­
dynki ;

1) dom murowany ,  kryty papą,
2) obora murowana,  kryta słomą,
3) szopa  z desek  i
4) stodoła z drzewa,  kryta s ł o m ą .

N ie r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) w e  wspó l nem  z osobami  obcemi,  

dz ierżawnem lub zas tawnem posiadaniu  
nie znajduje się.

b) urządzonej  hipoteki  nie ma,
c) podlega  ograniczeniom o nabywaniu  

i drobieniu,
d) na leży  na prawie własnośc i  do J ó z e ­

fa i Marjanny małż.  Kubat.
Licytacja praw Józefa  Kubata rozpoc z­

nie s ię  od sumy szacunkowej 1500 zł.
Biorący udział w licytacji winni z łożyć  

kaucję w  wysokości  lO°/0sumy szacunkowej  
czyl i  130 z łotych  oraz świadectwo  na pra­
w o  nabywania gruntów włociańskich.

Akta dotyczące sprzedaży,  znajdują się 
w kanćelarji Wydziału Cywi lnego Sądu  
Okręgowego  Piotrkowskiego w  Częstocho­
wie.

Komornik: J ó ze f  K o ss ek .

DO w ynajęc ia  od zaraz 4 sa le  na lokal  
fabryczny ( wy ro by  ce lu lo idowe)  przy  

ul. Ogrodowej  71. Wiadomość'  u admini­
stratora domu,  A le j a 10. _________________

P l a c e  do sprzedania,  ul. f i as t ow s ka  117 
i Ułańska 118. Wiadomość:  ul. S tawo-

yra JMs 19, m. 12.

padku remis czy też nikłe zwycięstwo  
wiedeńczyków nie powinno nikogo dzi­
wić.

Niemniej, gościna zawodowców au 
strjackich w Częstochowie — mamy 
takie wrażenie — zgromadzi na stadjo­
nie około 5,000 widzów, warto więc  
ubezpieczyć się i zakupić bilet w cześ­
niej w „Ziemiańskiej”. Bo może brak­
nąć.

Unja  — B r y g a d a ?
Emocjonujący ten mecz, oczekiwany 

z niebywałem naprężeniem przez dzie­
siątki tysięcy sportowców Zagłębia i 
Częstochowy zadecyduje kto będzie 
bronił barw okręgu kieleckiego w roz­
grywkach o wejście do Ligi.

Jak się dowiadujemy od naszego ko­
respondenta z Sosnowca, do Częstocho­
wy specjalnie na mecz wyjeżdża pociąg 
popularny, 22 autobusy osobowe, oraz 
15 aut ciężarowych.

Ponadto kibice Unji zabierają 100 
gołębi białych i sto ufarbowanych na 
czarno. Wrazie porażki — co jest bar­
dzo możliwe — wypuszczone zostaną 
gołębie czarne, które poniosą żałobną 
wieść do krainy „czarnych djamentów”.

Brygada, doceniając należycie donio­
słość tego meczu, usunęła z ataku Dro­
żyńskiego, wstawiając na jego miejsce  
Hejnego, ewent. Nowiszewskiego, oraz 
w pomocy Kieszczyński zastąpi Wilczyń 
skiego.

Wrazie zwycięstwa Brygady, obydwa 
kluby miałyby po równej ilości punktów. 
Wówczas nastąpiłoby decydujące trze­
cie spotkanie na terenie neutralnym w 
Zawierciu ewent. w Kielcach w dniu 
19-tym sierpnia

Z Cichecki, reprezentacyjny napast­
nik Częstochowy, otrzyma zwolnienie z 
Turystów, spowodu wyjazdu do Krako­
wa, gdzie zasili szeregi ligowej Craco- 
vii. W związku z tern bawił w Często­
chowie p. inż. Szelechowski, członek  
Cracovji.

W i a d o m o ś c i  r i d j o w e .
T y d z i e ń  r a d j o w y  dz iec i  i m ł o d z i e ż y .

Od 5 do 11 s ierpnia .
Teat r  dla dzieci w poniedzia łek  dn.  

6 s ierpnia o godz. 17.00 nada je  opowia 
danie  z okazji XX-tej rocznicy w y m a r ­
szu Legjonów,  pióra T. M. Ni t tmana.  
We wtorek o godz. 13.05 wykonawczy 
nią prog ram u  dla dzieci młodszych b ę ­
dzie 12 letnia J a n i n a  Se id le równ a ,  któ 
ra wystąpi  przed mikrofonem lwow ­
skim.  We środę o godz. 17.00 prof. 
S tanis ław Szumiński  na margines ie  
kończących się wakacyj,  opowie  o os ­
ta tnich wolnych chwilach m łodedo  a- 
m a to ra  przyrodnika .  W części  ll-giej 
audycji  nad a n a  będz ie  muzyka dla naj 
młodszych.  We czwar tek  dnia 9.VIII o 
godz.  13.05 audycja  dla dzieci o b e j m u ­
je opow iadan ie  p. t „N ero” pióra H. 
Suskiego.  Wreszcie  w sob ot ę  o godz.
17.00 n ad a n e  bęgzie słuchowisko dla 
dzieci ku uczczeniu  20-letniej  rocznicy 
w ymar szu  Legjonów.

T y d z i e ń  r a d j o w y  p o l s k i e g o  r o l n i k a
od 5 do 11 serpnia.

Tydzień radjowy polskiego rolnika  
rozpocznie znany działacz ludowy i po 
seł Gwiżdż w niedzielę 5 s ierpnia  o 
godz. 15.00 p o p u la r n y m  refera tem  „Cl- 
dział chłopów w ruchu s t rz e le ck im ”. 
O godz 15.25 p. Prus-Wiśniewski  w y ­
głosi „Przegląd rynków produktów rol ­
n y c h ”, a wreszcie o godz. 15.45 wygło 
szona zos tanie pog adank a hodowlana  
dla gospod yń  wiejskich.

W pon iedzia łek  o godz.  21.02 inż. 
Tarkowski  omówi bieżącą kor espon den  
cję w „Pocztowej  skrzynce rolniczej”, — 
we wtorek o godz.  20.45 p odane  będą  
wiadomości  rolnicze,  — we środę o 
godz 21.02 inż Tarkowski  omówi bieżą 
cą k o re sp o n d en c ję  rolniczą, r — we 
czwar tek  9 sierpnia p J ad w ig a  J an k ó w  
ska  wygłosi o godz. 18 00 odczyt  o let 
nisku w polskim dworze ,  który jest  
ź ródłem ciszy i ukojenia  dla wszyst ­
kich spragnionych wypoczynku.  — n a ­
s tęp n ie  o godz.  18 15 t ra nsm i tow ane  
będz ie  z Poznan ia  słuchowisko: „Wese 
le krotoszyńsk ie”, przedstawiające  ucz­
tę wese lną  i oczepiny z zachow an ie m  
gw»ary ludowej  oraz oryginalnych piose 
nek i melodyj  krotoszyńskich.  Tego sa 
meg o  dnia  o godz.  20.40 n adane  będą

wiadom ości  rolnicze.  W pią tek  o godz.
18.00 p. E. Paciorkowski  wygłosi  repor  
taż „ Ja k  jes t na p raw dę  na Kurpiach,  
a o godz.  20.00 prof. J a n  Kloska wy­
głosi „Nowiny l e ś n e ”.

Ś w ię t o  l e g j o n o w e  w  r a d j o .
ft więc dzisiaj mi ja 20 lat, k i edy  

Józe f  Piłsudski wydał  pierwsze  rozka­
zy bojowe do po łącz ony ch  organizacyj  
Związku S tr ze leckiego  i Polskich Dru­
żyn Strzeleckich,  — pro wadząc  je na 
świętą  wojnę o Wolność i Niepo dle­
głość Polski, —  dzisiaj Pierwsza Ka­
drowa  rozpoczęła swój marsz,  który 
t rwa już 20 lat.

W związku z uroczystościami  legjo 
nowemi Polskie Radjo organizuje s z e ­
reg c iekawych repor taży w dniu dzi ­
siejszym,  a więc o godz. 9.30 n adana  
będzie t r an sm is ja  z uroczystego s y p a ­
nia kopca im. Marszałka Pi łsudskiego 
w lesie wolskim pod Krakowem.  — o 
godz.  16-ej kon cer t  pieśni żołnierskiej  
„Kto cię wołał  legjonis to”, — o godz. 
17-ej audycja  dla dzieci o wy marszu 
legjonis tów na wojnę ,  — o godz.  17 50 
pop u larna  audycja  „Na nutę  nowej  Pol 
sk i”, a o godz.  18-ej p. Śliwińska m ó ­
wić będzie  o organizacjach kobiecych 
Związku Strze leckiego  i Polskich Dru­
żyn Strzeleckich,  które powsta ły  jesz­
cze przed w y b u ch em  wojny, a w sierp 
niu 1914 r. zostały zmobi l izowane i pet 
niły pe łną  poświęcenia  s łużbę w Leg- 
jonach,  — wreszcie  o godz. 22 ej W a ­
cław Sieroszewski ,  znakomi ty  pisarz,  le 
gjonista,  prezes  f tkademji  Li teratury 
Polskiej podzieli  się z radjos łuchacza-  
mi w s p o m n ien iam i  osobi s temi  z o k r e ­
su wybuchu wojny,  a lbow iem był w 
ścisłym sztabie  K o m en d a n ta  Piłsudskie 
go.  Uroczysty t en  dzień zakończy o 
godz. 21.15 wesołe s łuchowisko m u z y ­
czne z Poznania  w fo rmie  g aw ęd y  o- 
bozowej legjonów,  przep la tane j  p iosen 
karr.i żołnierskiemi .

L e c ze n ie  c h o r y c h  — r a d j e m .
Zakłady dla ne rw o w o  i umysłowo 

choryoh, idąc z p rą dem  no woczesnych  
m e to d  leczenia  chorób psychicznych,  
oddaw na s tosują sys tem dostarczania 
pac je n tom  rozrywek,  dobierany ch  do 
sił f izycznych,  rodzaju c ierpienia  i upo 
d o b a ń  pac jentów.

Naczelną zasadą leczenia jes t nie 
dawać ch o rem u  pogrążyć się w jego 
ideę fixe. Niełatwa to rzecz, zważyw­
szy na skompl ikow ane formy  chorób 
nerwowo umysłowych u pac je n tów  z 
inteligencji .  Najt rudnie jsza sprawa jest 
z meianchol ikami .

W zakładzie  mają  duże powodzen ie  
u chorych wesołego usposob ien ia  gry 
spor towe:  tenis,  piłka nożna;  wielu zwo 
lenników ma też spokojny krokiet  i 
bilard,  ftle na melanchol ików sam wi­
dok spor tu  działa fatalnie:  a lbo w p a d a ­
ją w jeszcze większą apat ję ,  a lbo w 
nagłe  podra żn ien ie ,  n iebezp ieczne 
przez g'wałtowność zmiany.  Je sz cze  
większą  os t rożność  musi  kierownictwo 
zakładu s tosować w urządzaniu p rzed ­
s tawień t ea t r a lnych i k inem atog ra f i cz ­
nych. Zwłaszcza film wywołuje reakcje  
tak  różnorodne i częs to n ieprzewidzia­
ne, że jest  bardzo duży kłopot z dobo 
rem obrazów odpowiedn ich i selekcją 
widzów. Najpowszechnie j p o żą daną  roz 
rywką okazuje się muzyka rożnego ro ­
dzaju w roż nem zas tosow aniu  Są cho 
rzy, którzy chętnie  wyładowują  swą e- 
nergję  w tańcu,  a podnieceni ,  u s p a k a ­
jają się s topniowo.  Lżejsi melanchoi i-  
cy na  widok tańczących ożywiają się, 
s tają się ruchliwsi i weselsi.

f tle na c iekawsze obs erwac je  w z a ­
kresie kojącego dzia łan ia  muzyki  na 
chorych umysłowo poczyn iono z ch w i ­
lą, gdy w zakładzie za ins ta lowano  o d ­
biornik radjowy. Codzienne s łuchanie  
koncer tów przez pensjonar juszy daje, 
pole do zebrania  cha rak terys tycznych 
spost rzeżeń.  Okazuje  się, że muzyka 
lekka najwięcej  ma powodzenia.  B a r ­
dzo niewielu chorych pragn ie  muzyki  
poważnej .  Najdobi tniej  ten  dodatni  
wpływ występu je  na oddzia le  chorych 
niespokojnych,  którzy nie chcą  leżeć 
w łóżkach.  Tanga,  fox-trotty, rumby ,  
działają na nich znakomicie:  us paka ja ­
ją się szybko i nucą  melodje,  k tóre im 
szczególnie  przypadają  do gustu.  Kło­
pot jes t tylko z tymi,  którzy n i en as y ­
ceni jedn ora zow em  wysłuchan iem j a ­
kiegoś  n u m eru  natarczywie dom aga ją  
się... bisów. Poirytowani ,  że radjo ich

żądania  nie spełnia ,  da ją  się jednak 
ułagodzić za pe w nien iem ,  że nazajutrz 
z pew n o śc ią  usłyszą u lubioną melodje-

Muzyka radjowa ok azuje  się poważ­
nym czynnik iem w leczeniu  chorych 
nerwów zapomoc ą  rozrywek.  W peW- 
nym w y p ad k u  odn ios ła  su k ce s  niezwy 
kły; p rzebywająca  w zak ładz ie  młoda* 
dotknię ta  melancho l ją  p an n a  T., której 
nie udaw ało  się nam ów ić  do żadnej 
rozrywki,  od chwili w prow adze nia  kon­
cer tów radjowych zaczęła zdradzać  co1 
raz większe  za in te resowa nie  się życiem;  
s top n iowo przybrało to ożywienie  for­
mę t ę skno ty  za os obam i  z jej o to cze ­
nia d o m o w eg o  i normalne mi  w a ru n k a ­
mi bytu w świecie,  od którego jej s tan 
psychiczny ją izolował.  Poprawa na­
stroju d uchow ego  zapoczą tkow ana dzia 
łani em lekkiej muzyki,  czyni tak nie­
wątpliwe postępy,  że chora jes t na dro  
dze do rychłego odzyskania  zupełnej  
ró w now ag i  psychicznej .

Ta jemnicze  fluidy, p ł ynące  z jakiejś 
melodji  musia ły  być t ą  siłą, k tóra za ­
częła rozdzierać ca łun,  jakim młoda 
nieszczęśl iwa dusza  odgrodzi ła  się od 
świata.  Dziś je s t  już w drodze  po wro­
tu, życiu przywrócona.

Czyż nie m a m y  więc prawa m ó w i ć  
o „radjo terapj i” w sens ie  leczenia za­
p o m o cą  radja obok radjoterapj i  — l e ­
cz en ia  radem?. . .

Czytajcie i rozpowsze 
chniajcie „Słowo".

Z RADOMSKA.
— O b c h ó d  20- le c ia  w y m a r s z u  

K a d r ó w k i  w  R a d o m s k u .  Z inicja­
tywy Oddzia łu  Związku Legjonis tów,  
Koła Związku Polskiej  Organ izacj i  
Wojskowej,  Zarządu Pow. Zw. Strzelec 
k iego o d b ęd z ię  się w R ad o m sk u  u ro ­
czystość o bchodu  20-lecia wym arszu  
l-ej Kadrowej do walki o wolność o j ­
czyzny według  n a s t ęp u ją c eg o  p rog ra ­
mu:

Sobota ,  4 s ierpnia,  godz.  20.15 — 
zbiórka organizacyj  na  Placu 3-go Ma 
ja; godz.  20.30 — wymarsz  organizacyj  
na plac Straży Ogniowej;  godz.  20.50— 
uroczystości  przy ognisku.

Niedziela,  5 sierpnia,  godz.  8 rano 
p o b u d k a  z wieży ra tuszowej ;  godz. 1C 
— nabożeńs two w kościele paraf ja lnym,  
godz.  12.30— a k a d em ja  w lokalu Zw. 
St rze leckiego obok Kinemy;  godz.  15 
zabawa ludowa w parku Świętojańskim

Organizacje  pos iadające  sz t andary  
p roszon e są o wzięcie udziału w u ro ­
czystości  sobotnie j  i w nabożeńs twie  ze 
sz t anda ram i  Całkowity dochó d prze 
znacza się na pom oc  powodzianom.

— T r y b  z a ł a t w i a n i a  o d w o ł a ń  i 
p o d a ń  w  u r z ę d a c h  s k a r b o w y c h .  
Tryb załatwiania odwołań i p o dań  w 
urzęd ac h  skarbowych nasuwa duże  z a ­
s trzeżenia ze względu na d ługie  t e r ­
miny,  jakie mają  miejsce przy ich z a ­
łatwianiu.  Zdarza się częs to,  że za ła ­
twienie podania  lub odwołania  roz­
ciąga się na szereg długich m ies ięcy ,  
o ile nie lat.

Dzieje się to ze szkodą za in te re ­
sowanych podatn ików,  którzy przecież: 
m im o  wnies ienia  odwo łan ia  m u s zą  u- 
iścić podatek,  k tórego część jest  s p o r ­
na Brak uiszczenia poda tku sku tkuj e  
oczywiście po s t ęp o w a n ie  egz ek u c y jn e  
względnie pow s tawanie  zaległości,  c z ę ­
sto n ierea lnych ,  które z tego p o w o d u  
m ożnaby  bardziej  właściwie nazwać  
nie za ległościami podatko wemi,  a za ­
ległościami  b iu rowemi .

Do akt Nr. Km. 106/34.
O bw ieszczen ie .

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku I l - go  rew.  Wacław Woźniakowski  zam 
w Radomsku, p r z y  ul. Przedborskiej  35, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza,  ż e  w  
dniu 9 s ierpnia 1934 roku od godz.  11 -tej 
odbędz ie  się l icytaoia publiczna rurhf mo­
ści, należących do Ksawerego  Zielonki w  
j e g o  lokalu w Radomsku przy ulicy Naru­
towicza 9, składacyjąch się z 4 garniturów,  
męskich,  palta l e t n i e g o ,  4-ch par firaD.ek 
radja, wolantu,  sani, 2-ch wag,  bujaka, sto­
lika do kart, krzese ł ,  fotel i ,  kap, port jer,  
kasetki i innych.  Na pokrycie na l eż noś c i  
Uszera Grosmana i innych, oszacowanych  
na łączną sumę 1228 zł., które można o s i a ­
dać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży  
czasie wr*żej oznaczonym.

Radomsko,  dnia 1! lipra 1934 roku.
Komornik W. Woźniakowski.
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Wykorzysta jmy w pełni zwyżkę  
cen zbóż.

S y t u a c j a  na  r y n k a c h  z b o ż o w y c h  z a ­
r ó w n o  z a g r a n i c z n y c h ,  j ak i p o l s k i c h  j e s t  
w d a l s z y m  c i ąg u  p o m y ś l n a  P o  ch w i -  
lo w e m  z a t r z y m a n i u  s i ę  zwyżki  c e n y  
zbóż ,  o d  d w ó c h  dn i  na z a g r a n i c z n y c h  
r y n k a c h  ro z w i j a  s i ę  w d a l s z y m  c i ąg u  
m . c n a  t e n d e n c j a  d l a  p sz en i cy ,ż y ta ,  j ę c z ­
m ie n ia ,  o w s a  i k u k u r y d zy .  N a j w y ż sz e  
n o t o w a n i a  w y k a z u ją  ży to  i p s z e n i c a  ar  
g en t y ń sk a .  P o d a ż  na r y n k a c h  z b o ż o w y c h  
za k u p y w a n a  j e s t  c a ł k o w ic ie  p r z e z  k u '  
p i e c t w o  z b o ż o w e ,  g r o m a d z ą c e  z a p a s y  
g łó w n ie  w c e l a c h  s p e k u l a c y j n y c h  Z t e ­
go t e ż  w z g lę d u ,  m i m o  w z r a s t a n i a  d o w o  
zów n a  rynki  z b o ż o w e  w p o s z c z e g ó ln y c h  
k r a j a ch ,  n i e  d a j e  o d c z u w a ć  s ię  nac i sk  
z w ię k s z o n e j  podaży ,  j ak  to  zwyk le  bywa  
na  j e s i e n i

Na r y n ku  po l sk im  s y tu a c j a  p r z e d s t a ­
wia  s i ę  ana lc g iczn*e-  1 u n a s  za cz y n a  
o d r a d z a ć  s i ę  p r o c e s  z a k u p y w a n i a  z i a rn a  
p r ze z  h a n d e l  p ry wat ny ,  k tó ry g r o m a d z i  
z b o ż e  na  z a p a s  w p r z e w i d y w a n i u  d a l ­
sze j  zwyżki .  P o d a ż  ży ta  w p r a w d z i e  
w zr o s ł a ,  j e d n a k  w d a l e k o  m n i e j s z y c h  
g r a n ic a c h ,  niż  na  j e s i e n i  w c i ąg u  o s t a t ­
n ich  d w ó c h  l a t  u b ie g ły c h .  N ie  u le g a  
w ą tp l i w oś c i ,  że  r o ln ic tw o  z a m o ż n i e j s z e  
p o w s t r z y m u j e  s i ę  z po d a ż ą ,  l i c zą c  r ó w ­
n ież  na  d a l s z ą  zw yż kę  cen .  T o t e ż  s p r z e ­
da ją  n o w e  zbio ry  g łó w n ie  ro ln icy  n a j ­
s ł a b s i  f in a n s o w o .

Klucz  d o  d a l s z e g o  p r z e b i e g u  s y t u a ­
cji n a  r yn ku  z b o ż o w y m  leży w r ę k a c h  
s a m y c h  ro ln ików.  M im o  le psze j  k o n ­
iu n k tu r y ,  m u s z ą  oni  r o z ł o ż y ć  po da ż  zt “ 
b r a n e g o  z i a r n a  r ó w n o m i e r n i e  na  ca ły  
rok,  k o r z y s t a j ą c  w s z e r o k i m  z a k r e s ie  
n ie ty l ko  z k r e d y tó w  r e j e s t r o w y c h ,  a l e  i 
z l o m b a r d i w y c h  w e l e w a t o r a c h  z b o ż o ­
wych .  C ho dz i  tu  b o w i e m  o p r z e c i w ­
s t a w i e n i e  s i ę  j a k i m k o l w i e k  p r ó b o m  z a ­
ł a m a n i a  o b e c n e j  zwyżki  c e n  i 0 w y k o ­
r z y s t a n i e  w ca łe j  pe ł n i  k o n j u r k t u r y  ryn 
kowej .

Z a g a d n i e n i e  to  p o s ia d a  n ie zmie rne ,  
z n a c z e n i e  n ie ty l ko  d la  s a m e g o  r o l n ic tw a ,  
a l e  i dla  c a ł e g o  k ra ju .  Z  t e go  t e ż  wzg lę  
d u  w tych  p ie rw s z y c h  o k r e s a c h  w s k a z a ­
n e  j e s t  u t r z y m a n ie  p a ń s tw o w e j  akc j i  i n ­
t e r w e n c y j n e j ,  aby  n a j s ł a b s i  rolnicy,  k t ó ­
r z y  z m u s z e n i  są  w o b e c  t e g o  s t a n u  fi­
n a n s o w e g o  s p r z e d a w a ć  już  t e r a z  z bo ż e ,  
mogl i  o s i ą g n ąć  j a k n a jw y ż s z e  ceny ,  co  
n ie w ą tp l i w ie  p rzyczyn i  s i ę  d o  s z y b s z e g o  
z r e a l i z o w a n ia  ak c j i  o d d ł u ż e n i o w e j  i przy 
n ie s i e n ia  p o m o c y  n a j b a r d z ie j  o b d ł uż o -  
nyrn ro l n ik om.  P a ń s t w o w a  i n t e r w e n c j a  
p o d n ie s i e  b o w i e m  z d o l n o ś ć  p ł a t n i c z ą  
ty c h  s fe r  ro ln ic zych .  Mówi  s ię  tu  i ów 
d z i e  o m o ż l iw oś c i  z m n i e j s z e n i a  akc j i  
i n t e r w e n c y jn e j  p a ń s tw a  na  ry nku  z b o ż o ­
w y m  w o b e c  p op ra w y sy tu ac j i ,  o s ł a b i e ­
n ie  j e d n a k  tej  akcj i  p o w in n o  p r z y p a ś ć  
po  w y p r z e d a n iu  s i ę  r o l n i kó w  n a j s ł a b  
sz ych .  Z a g a d n i e n i e  to ączy  s . ę  ró w n i e ż  
z i n t e r e s e m  c z y s to  s k a rb o w y m ,  gdyż 
z w i ę k s z e n i e  zd o l n o śc i  P a n i c z e ,  rolni -
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Spraw a wierzytelności dolano- 
Wych. R o z p o rz ą d z e n ie  * . tc l
br.  w s p r a w ie  p rz e ra c h o w a  z r 0 zu
n o śc i  o b c o - w a lu to w y c h ,  wyw
mi a ł y  p o p ł o c h  w ś r ó d  w ie rz y c ie 1 * ^
ro w y c h  . P o p ło c h  t e n  w z m ó g ł  s . ę  je sz  
c z e  w s k u te k  n ie z u p e łn e j  lub S ,4z e n ja 
t e r p r e t a c j i  p rz e p is ó w  r o z p o r z ą d z e n ia  
D o ty cz y  to  g łó w n ie  z a g a d n  en  a 
o i le  o b o w ią z u ją  t. zw. Klauz 
czy  in n e  z a s t r z e ż e n ia ,  poczyń  o n e  
u c h r o n ie n ia  w ie rz y c ie la  od  s tra

O tó ż  s tw ie rd z ić  należy,  że r0ZP ° '^ g .  
d z e n i e  s a n k c j o n u j e  s t r a t y  k ur sów  h 
rzy c i e la  j e d yn ie  tylko w dw u wyP 
(o c z y w i śc ie  p r ó c z  t e g o  t r ze c i e g  < 
w i e r z y te ln o ś ć  w o b e c n e j  wa lu c  e  ^e .
ł a  u m o c n i o n a  ż a d n e m  wogóle  zas  .  t _
n ie m) :  1)  J e ż e l i  u m ó w i o n o  s ię
n o ś ć  c h o ć b y  p a p i e r o w y m  Pien , j .
za g r a n i c z n y m ,  a l e  w i lości  o d j j w j *  
n ie j  z a w a r t o ś c i  z ł o ta  w d n i u  dn iu
t r a n s a k c j i  wzgl .  i n n y m  u m ó w io n y m  ^
-— z a ś  w a ż n o ś ć  o b y d w u  z a s t r z e  '  

c h y l o n a  z o s t a ł a  u s t a w ą  k r a j u  
s t e g o  d a n e j  w a lu ty  ( jak  np.  w U- -

Je że l i  j e d n a k  k la uzu la  oc  n n u iaU- 
s i a d a ł a  j a ką k o lw ie k  in ną  t r e ś ć ,  to  ^  
zu la  t a k a  p o z o s t a j e  b e z w z g l ę d n i e  w 
cy O d n o ś n y  p r z e p i s  ” r t e
z o s t a j ą  n i e n a r u s z o n e m i  uk ła dy ,  * 
p r z e d  d n i e m  7 l ipc a  b.  r., a d o t y c ^ J  
u r e g u l o w a n i a  w ie r z y te ln o ś c i  w o 
. w a l u t a c h ” .

Kobiety w szkolnictwie.
W n a s z e m  ż y c ;u  s p o ł e c z n e m  j e s t  

j e d n e  d z i e d z i n a ,  w k t ó r e j  k o b ie ty  g r a j ą  
ro lę  b a r d z o  du żą .  D z i e d z i n ą  t ą  j e s t  m ia  
n o w i c i e  s z k o ln ic tw o .  Z e  w z g l ę d u  na  
l i c z b ę  ko b ie t ,  p o ś w i ę c a j ą c y c h  s i ę  z a w o ­
do w i  n a u c z y c i e l s k i e m u ,  ro la  i ch  tu ta j  
m a  di że  z n a c z e n i e .

W e d ł u g  d a n y c h  Gł.  U r z ę d u  s t a t y s t y ­
cz n eg o ,  o g ł o s z o n y c h  w s p e c j a l n e m  w y ­
d a w n i c t w i e ,  p o ś w i ę c o n e m  s p r a w o m  o- 
ś w i a t o w y m  w P o l s c e ,  na  74 3 2 9  n a u c z y ­
c i e l i  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  k o b i e t  l i czo­
no  42 .650,  co  s t a n o w i  5 7  4 p roc .  Z a z  
n a c z y ć  p rzy  tern na leży ,  że  powyżs zy  
, , s t a n  p o s ia d a n i a  k o b ie t  n i e  z d r a d z a  
b y n a j m n ie j  t e n d e n c j i  m a l e j ą c e j .  W e d ł u g  
t e g o  ź r ó d ł a  n a  3381 osób ,  k t ó r e  w y c o ­
fa ły  s i ę  z n a u c z y c i e l s t w a  w s z k o ł a c h  
p o w s z e c h n y c h  ( s k u t k i e m  w yd a len ia ,  r e ­
du kc j i ,  śm i e r c i ,  p r z e j ś c i a  na e m e r y t u r ę  
i tp. )  k o b ie ty  s t a n o w i ł y  58 .6  p roc. ,  a w ś r ó d  
o s ó b  p rzy ję ty ch  na  ogó lną  l i c zb ę  5 803 
k o b i e t  by ło  3.384 ,  co  s t a n o w i  58.5  proc. ,  
t. j .  p r a w i e  ty leż  c o  i w ś r ó d  w y c o f u j ą ­
cy c h  s i ę  z t e g o  za w o d u .

P r z e w a g ę  k o b i e t  w ś r ó d  n a u c z y c i e l ­
s t w a  sz kó ł  p o w s z e c h n y c h  s t w i e r d z a m y  
w e  w s z y s t k i c h  d z i e l n i c a c h ,  z w y j ą t k i e m  
je d y n ie  w o j e w ó d z t w  z a c h o d n i c h ,  c h o ­
c iaż  i t a m  o d s e t e k  i ch  j e s t  z n a c z n y .  W 
woj  c e n t r a l n y c h  na  31.241 n a u c z y c i e l i  
ko b i e ty  s t a n o w i ą  58  8 p roc . ,  w woj .  
w s c h o d n i c h  na  og ó ln ą  l i c z b ę  9  8 0 9  na  
k o b i e t y  p r z y p a d a  58.9  p roc. ,  w woj .  p o ­
łu d n i o w y c h  na  19 307  n a u c z y c ie l i  k o b i e ­
ty s t a n o w i ł y  65 1 p roc .  i w woj  z a c h o ­
d n i c h  na  13 .972  n au c z y c ie l i  k o b i e t  by ło  
42  7 p roc.  M o ż n a  ś m i a ł o  p o w i e d z i e ć  że  
s z k o l n i c t w o  p o w s z e c h n e  z n a j d u j e  s i ę  w 
k r a ju  n a s z y m  p r z e w a ż n i e  w r ę k a c h  k o ­
b i e t  i o d  w yn ikó w  ic h  p rac y  z a le ży  r o z ­
wój  t e g o  s z k o ln ic tw a .

Z a z n a c z y ć  t r z e b a ,  że  k o b i e t y  z a d a  
w a ln ia j ą  s i ę  p r z e w a ż n i e  g o r z e j  p ł a t n e m i  
s t a n o w i s k a m i .  W ś r ó d  n a u c zy c ie l i ,  p o z o  
s t a j ą c y c h  w p i ą t y m  i s z ó s t y m  s t o p n i u  
s ł u ż b o w y m ,  o d p o w i a d a j ą c y m  n a j w yż

sz y m  s t o s u n k o w o  u p o s a ż e n i o m  i p ł a c o m  
ko b i e ty  s t a n o w i ł y  ty lko  17 8 p r oc . ,  przy 
t e m  je d y n ie  w woj.  c e n t r a l n y c h  z a j m o ­
wały  l i c zn ie j  l e p s z e  i w y ż s z e  s t a n o w i  
ska ,  o d s e t e k  i ch  b o w i e m  m  p o w y ż s z y c h  
d w u c h  g r u p a c h  u p o s a ż e n i o w y c h  w yn o s i ł
50 .0  p ro c  , n a t o m i a s t  w woj .  w s c h o d n i c h  
—  12 5 p roc. ,  w z a c h o d n i c h  — 17.0  
p roc . ,  i w p o ł u d n i o w y c h  —  9 .0  p roc.  
N a d m i e n i ć  t eż  należy ,  że  s t a n o w i s k  tych  
j e s t  w s z k o ln ic tw ie  p o w s z e c h n e m  s t o ­
s u n k o w o  b a r d z o  m a ło ,  gdyż  na  74  329  
n a u c z y c i e l i  ty lko 3 4 3 ,  c o  s t a n o w i  mnie j  
n i ż  0.5 p roc.

J u ż  w s i ó d m y m  s t o p n i u  u p o s a ż e n i o ­
w y m  ko b ie ty  r e p r e z e n t o w a n e  są  z n a c z  
n ie  l iczniej ,  n a  6 231 p r z y p a d a  na n ie
41 .6  p r oc .  s t a n o w is k ,  p r z y t e m  w woj .  
c e n t r a l n y c h  ko b ie ty  s t a n o w i ą  36  2 proc. ,  
we w s c h o d n i c h  —  30 .4  p r o c  , w  z a c h o  
d n i c h  —  20 ,7  p roc.  i w p o ł u d n i o w y c h —
51.1 p ro c .

D o p ie r o  p o c z y n a j ą c  o d  ó s m e g o  s t o p ­
n ia  s ł u ż b o w e g o  ko b ie ty  s t a n o w i ą  p r ze  
w ag ę ,  gdyż na 9  4()7 o s ó b  tej  k a t e g o r j i  
p r z y p a d a  na  ko b ie ty  54.4  p roc . ,  w t e m  
w woj .  c e n t r a l n y c h  53.5  proc. ,  we  
w s c h o d n i c h  —  41.9 proc . ,  w z a c h o d ­
n ic h  -  41 .5  p roc.  i w p o ł u d n i o w y c h
60 .0  p roc .  N a jw ię c e j  w s z a k ż e  n a u c z y ­
c i e l s tw a  p o z o s t a j e  w d z i e w i ą t y m  i d z i e ­
s i ą ty m  s t op n iu  s ł u ż b o w y m ,  m ia no w ic i e -  
56  495  osób ,  co  s t a n o w i  76.0  p r o c ,  o-  
gólne j  l iczby.  T u t a j  ko b ie ty  t w o r z ą  
o g r o m n ą  w i ę k s z o ś ć  w d z i e w i ą t y m  s t o p ­
n iu  58  9  proc.  (w  woj .  c e n t r a l n y c h  58.7 
p r o c  , we  w s c h o d n i c h  50  3 p roc. ,  w z a ­
c h o d n i c h  w 4 6  3 p roc.  i w p o łu d n i o  
w y ch  69 .6  p r o c  ). W j e d e n a s t y m  i d w u ­
n a s t y m  s t o p n i u  l i c zo no  m a ł o  n a u c z y c i e ­
li, bo  tylko 464,  p r z y c z e m  k o b i e t y  s t a ­
n ow i ły  7 0  5 p roc . ,  (w woj  c e n t r a l n y c h
60.0  p r o c ,  we  w s c h o d n i c h  —  47 1 proc.  
w z a c h o d n i c h  96 .5  i w p o ł u d n i o w y c h
82 .7  p r oc .

cy w d o m u .  J a k o  w s p ó l n i k a  m o r d e r s t w a  
r a b u n k o w e g o  d o br a ł  s o b ie  21 l e t n i e g o  
K u b a lę  J ó z e f a  z J o d ł o w n i k ,  p o m o c n i k a  
m u r a r s k i e g o ,  k a r a n e g o  j u ż  w i e l o k r o t n i e  
za k r a d z i e ż e .  Obaj  o b m y ś l i l i  d o k ł a d n i e  
plan  zb r o d n i  i cz eka l i  na  o k az ję  j e j  wy 
k o n a n i a .

O k a z j a  t a k a  n a d a r z y ł a  s ię  w k r ó t c e .  
Dr .  S t a ń k o w i k i  w y j e c h a ł  do K r a ko w a .  
C h r o m o w s k i  p o w i a d o m i ł  o w y j e ź d z i e  dy 
r e k t o r a  s w e g o  w s p ó l n i k a .  U s t a l i l i ,  że  
K u b a l a  p r z y j d z i e  tuż  p r z e d  1-szą w n o ­
cy,  z a dz w on i ,  a k ie dy  W i ś n i e w s k a  o tw o  
r z y  mu d r zw i ,  z a m o r d u j e  ją .

T a k  s i ę  t eż  s t a ło .  K ie d y  o god z .  0.45 
n a  d z w o n e k  W i ś n i e w s k a  o t w o r z y ł a  
d r z w i ,  K u b a l a  u d e r z y ł  j ą  ka w a łk ie m  r u ­
ry  w o d o c i ą g o w e j  w g ł o w ę ,  a k i e d y  upa 
d ła  n a  z i em ię ,  p o w t ó r z y ł  j e s z c z e  k i l k a ­
k r o t n i e  u d e r z e n i e .

C h r o m o w s k i  c z e k a ł  n a  s w e g o  w s p ó l ­
n i k a  w m i e s z k a n i u .  P o  d o k o n a n i u  m o r ­
d e r s t w a  oba j  w y w l e k l i  o f i a r ę  p r z e d  
dom,  k ł a d ą c  j ą  s t o p a m i  ku we j ś c iu .  N a ­
s t ę p n i e  u m y l i  oba j  w p r z e d p o k o j u  ś l a d y  
k r w i  i s k r u p u l a t n i e  j e  w y t a r l i .  P o t e m  
udal i  s i ę  do p o k o ju  W i ś n i e w s k i e j  i z a ­
b r a l i  460  zł.

K u b a l a  n a s t ę p n i e  z a m k n ą ł  s w e g o  
w s p ó l n i k a  w m i e s z k a n i u ,  a k lucz  od 
d r z w i  g d z i e ś  po rzu c i ł .  S am  u d a ł  s i ę  do 
J o d ł o w n i k .

Na zwło k i  n a t k n ę l i  s i ę  a t r ó ż e  nocn i ,  
k t ó r z y  ob ch od z i l i  w i l l ę .  Z a a l a r m o w a l i  
n a t y c h m i a s t  p o l i c j ę ,  k t ó r a  z m i e j s c a  
r o z p o c z ę ł a  d o c h o d z e n i e .

P o n u r a  z b r o d n ia ,  p o p e ł n i o n a  p r z e z  
m ł o d o c i a n y c h  p r z e s t ę p c ó w ,  w y w a r ł a  
w s t r z ą s a j ą c e  w r a ż e n i e  n i e t y l k o  w O k o ­
c i mi u ,  a l e  i w ok o l i cy .

Ohydny mord rabunkowy
w Okocimiu.

W Ok oc i m iu  d o k o n a n o  m o r d e r s t w a  
r a b u n k o w e g o ,  ż y w o  p r z y p o m i n a j ą c e g o  
z b r o d n i ę ,  j a k i e j  do p uś c i l i  s i ę  B o b r z e c k i ,  
S c h e n k i r z y k  i D on ie c  w m i e s z k a n i u  d r a  
Ni i s s enf e ld a  w K r a k o w i e .

Z b r o d n i  d o k o n a n o  w m i e s z k a n i u  d y ­
r e k t o r a  b r o w a r ó w  o k o c i m sk ic h  d r a  S t a ń
k o w s k i e g o .

(J d y r e k t o r a  d r a  S t a ń k o w s k i e g o  od 
s z e r e g u  l a t  p r a c o w a ł a  jako s ł u ż ąc a ,  60- 
l e t n i a  W i ś n i e w s k a  A n n a ,  o d z n a c z a j ą c a  
s i ę  p r a c o w i t o ś c i ą  u c z c i w o ś c i ą  i s u m i e ń  
no śe ią .  S ł u ż ą c a  by ła  o s z c z ę d  a. N ie  u 
t r z y m y w a ł a  z n ik im  ż a d n y c h  z n a j o m o ś ­
ci i n i e  w p u s z c z a ł a  n ig d y  n ik o g o  do 
m i e s z k a n i a  pod n i e o b e c n o ś ć  s w e g o  ch le  
b o d aw c y .

O n e g d a j  dy r .  S t a ń k o w s k i  w y j e c h a ł  
do K r a k o w a  i miki  p o w r ó c ić  oko ło  go 
dż i ny  2 w nocy .  N a  k r ó t k o  p r z e d  p o ­
w r o t e m  d y r .  S t a ń k o * s k  ego z a dz w on i ł  
k t o ś  de  m i e s z k a n i a .  W i ś n i e w s k a ,  p r z y ­
p u s z c z a j ą c ,  iż to  w r a c a  j e j  c b l e b o d a w  
ca,  p o d e s z ł a  do d r zw i  i o t w o r z y ł a  je.  
W ó w c z a s  o t r z y m a ł a  c ios  t ę p e m  n a r z ę  
d z i em  w g ł o w ę  i p a d ł a  o g ł u s z o n a  na 
z i e m i ę .

Z b r o d n i a r z  u d e r z y ł  j e s z c z e  l e ż ą c ą  
k i l k a k r o t n i e  t e m  s a m e m  n a r z ę d z i e m  w 
g ło w ę ,  p o w o d u j ą c  c i ę ż k i e  o b r a ż e n i a  
cz as zk i ,  w n a s t ę p s t w i e  k t ó r y c h  n a s t ą p i ­
ł a  ś m i e r ć

Z a m o r d o w a n ą  z n a l e z i o n o  l e ż ą c ą  p r z e d  
d o m e m  w k a ł u ż y  k r wi .

J u ż  w s t ę p n e  d o c h o d z e n i a  w ska zy  wa 
ły n a  to,  że  z b r o d n i a r z y  by ło  cona j  
m n e j  d w ó ch .  M o r d e r s t w a  d o k o n a n o  w

II Św iat” w N-r ze  31*ym przynosi :  
s e n s a c y j n y  a r ty k u ł  k a n c l e r z a  Dol l fussa ,  
n a p i s a n y  w p r z e d d z i e ń  ś m i e r c i  —  p. t. 
„ B o m b y  i p o l i t y k a ” ; w s p o m n i e n i a  L 
W a s i l e w s k i e g o  z p o by tu  L e g j o n ó w  w 
K ie l ca ch  w p i e r w s z y c h  d n i a c h  s i e rpn ia  
1 9 1 4  r.; s z e r e g  a r t y s t y c z n i e  i lu s t ro w a  
n y c h  a r ty k u ł ó w ,  o m a w i a j ą c y c h  z r ac j i  
Z j a z d u  P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y  —  P ię k n o  
n a s z y c h  gór ,  j e z i o r  i m ia s t ;  a r ty k u ł  r e ­
f l eksy jny  na  t e m a t  m oż l iw ośc i  i n i e d o ­
c i ą g n ię ć  t e n i s a  po l s k i ego ;  „ P o l s k a  i J e j  
lud "  w Z a c h ę c i e ;  „ Ś lą s k a  p r a w d z i w y ” ; 
Now ela ,  T y d z i e ń  Ś wi a t a ,  K a l e nd ar zy k  
W a r sz a w y,  T e a t r .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w i .  M A R ] A N  Ż U K O W S K I
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
P RZ YJ M UJ E.  O g ł o s z e n i a  d o  ws zys tk ic h  

p i sm k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z ny ch .  
POLE t t A:  D zi enn ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy, o r a z  z nac zk i  s t e m p l o w e ,  p oc z t o we ,  

w e k s l e  i t. p.
S P R Z E D A J E :  b i le t y  u l g ow e  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  m ie j sk i ch .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLI DNA.

p r z e d p o k o j u ,  a n a s t  p n i e  j e s z c z e  c i ęż ko  
r a n n ą  W i ś n i e w s k ą  w y n i e s i o n o  p r z e d  
dom.  Ś w i a d c z y ł y  o t e m  l i c zn e  ś l a d y  
k r w i  n a  p o d ło d z e  i na  ś c i a n a c h  w p r zed  
p o k o j u .

P r z y b y ł e  na  m i e j s c e  o r g a n a  p o l i c y j ­
n e  za w ia d o m i ł y  n a t y c h m i a s t  o w y p a d k u  
w y d z i a ł  ś l e d c z y  w K r a k o w ie ,  sk ą d  w y ­
s ł a n o  na  m i e j s c e  z b r o d n i  p r z o d o w n i k a  
z p se m p o l i c y j n y m  „ H a r d y ” .

W n i e w i e l k i e j  o d l e g ł o ś c i  od zwłok  
d e n a t k i  z n a le z io n o  z a k r w a w i o n ą  c h u s t k ę  
do nosa .  P i e s  o b w ą o h a ł  c h u s t k ę  i z 
m i e j s c a  c h w y c i ł  t r o p .  P o p r o w a d z i ł  p rz o  
d o w n ik a  w k i e r u n k u  g m i n y  J o d ł o w n i k i  
w pow  b r z e s k i m .

P i e s  sz e d ł  p e w n i e  t r o p e m ,  n ie  z b a ­
c z a j ą c  z d r o g ' .  W  t e n  s p o s ó b  p o l i c j a  
d o s z ła  do wsi ,  g d z i e  t r o p  s i ę  zgub i ł .

W domu,  w k t ó r y m  d o k o n a n o  z b r o ­
dni ,  w Oko c im iu ,  k r y t y c z n e j  nocy  sp a ł  
w s w o im  p o k o j u  s ł u ż ąc y  d r a  S t a ń k o w -  
s k ie g o ,  1 8- l e tn i  S t a n i s ł a w  C h r o m o w s k i ,  
u r o d z o n y  w O k o c i m iu .

P r z e s ł u c h i w a n y  p r z e z  p o l i c j ę  oś w ia d  
czył ,  że s p a ł  t w a r d o  i n ie  s ł y s z a ł  ani  
d z w o n k a ,  an i  ż a d n e g o  p o d e j r z a n e g o  
s z m e r u ,  ó w n ie ż  o ś w ia d cz y ł ,  że  n ie  s ły  
sza ł  k r z y k u  n a p a d n i ę t e j  s ł u ż ą c e j .

W ła dz e  p o l i c y j n e  p r z y t r z y m a ł y  Dara 
z i e  C h r o m o w s k i e g o  do d a l s z e g o  p r z ę s łu  
ch a u ia .  T y m c z a s e m  r o z p o c z ę t o  d r o b i a z ­
g o w e  o g l ę d z i n y  m i e s z k a n i a  d y r .  S t a ń ­
k o w s k i e g o .  W  to ku  t y c h  o g l ę d z i n  sf .wier  
dzo no  w p o k o ju  C h r o m o w r k i e g o  na  p o ­
d ło d z e  ś l a d y  k r w i ,  j a k  r ó w n i e ż  k r w a w e  
ś l a d y  n a  o b c a s a c h  j e g o  o b u w ia .

W z i ę t y  w k r z y ż o w y  o g i e ń  p y ta ń ,  
C h r o m o w s k i  z a ł a m a ł  s i ę  i p r z y z n a ł  się,  
że  b r a ł  u d z i a ł  w z b r o d n i ,  o r az  że  z b r o ­
d n ię  t ę  u p l a n o w a ł .

M i e s z k a ją c  pod  j e d n y m  d a c h e m  z Wi  
ś n i e w s k ą  i o b s e r w u j ą c  t r y b  j e j  ży c i s ,  
d o s z e d ł  do w n io sk u ,  że  ma  o n a  z n a c z n e  
o s z c z ę d n o ś c i ,  w y n o s z ą c e  c o n a j m n i e j  
1500 zł.  O b l i c zy ł  w y s o k o ś ć  t e j  su my ,  
b i o r ą c  pod u w a g ę  o k r e s  s łu ż b y  W i ś ­
n i e w s k i e j  u d r a  S t a ń k o w s k i e g o ,  w y s o ­
kość  j e j  w y n a g r o d z e n i a  (40 zł. m i e s i ę ­
c z n i e )  i j e j  o s z c z ę d n y  t r y b  życ ia .

Ch c ąc  z d o b y ć  z a o s z c z ę d z o n e  p r z e z  
W i ś n i e w s k ą  p ie n ią d z e ,  p o s t a n o w i ł  d o k o ­
nać zbrodni pod nieobecność chlebodaw

Z  KRAJU.
Ostatnia droga
bohatersKiego Kaprala.

31 l ipca  nczc i ł  Now y S ąc z  m a n i f e -  
s t a c y j n y m  p o g r z e b e m  b o h a t e r s k i e g o  ka 
p r a ł a  1 p. s. p., ś  p. W o j c i e c h a  K l i m ­
c z a k a .

J a k  j u ż  d o n o s i l i ś m y ,  śp.  k a p r a l  K l i m -  
c : a k  z g i n ą ł  w n u r t a c h  K a m i e n i c y ,  w 
d z i e l n i c y  P i e k ł o ,  w N ow ym  S ącz u ,  w 
c z a s i e  r a t o w a n i a  m i e s z k a ń c ó w  t e j  d z i e l ­
n icy ,  z a g r o ż o n y c h  n a g ł y m  w y l e w e m .  —  
D o p i e r o  po 2 t y g o d n i a c h  zd o ł a n o  o d n a ­
l e ź ć  j e g o  zw ło k i  pod Z b y s z y c a m i .

Niebywały napad
rabunKowy w Lublinie.

W L u b l i n i e  d o k o n a n o  n a p a d u  p rz y  
ul .  O b y w a t e l s k i e j  w po b l i ż u  n ow ob u du -  
j e j  s i ę  sz k o ły .  P r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  
p o l i c j ę  d o c h o d z e n i a  u s t a l i ł y  n a s t ę p u j ą ­
cy p r z e b i e g  t e g o  n ap a d u :

D c  32 l e t n i e g o  M a j e r a  W e i n b u c h a  
p r z y b y ł  w ie c z o r e m  j e g o  z n a jo m y ,  A b r a m  
R o t  i p o p r o s i ł  g o  o p ó j ś c ie  w r a z  z n im 
do j e g o  z n a j o m e g o  po p i e n i ą d z e .  K i e d y  
o b y d w s j  z n a l e ź l i  s i ę  p r z y  ul.  O b y w a te l  
s k i e j .  R o t  w y j ą ł  n a g l e  n o ż y c z k i  i za da ł  
n ie m i  W e i n b u c h o w i  s z e r e g  g ł ę b o k i c h  
ran ,  z m u s z a j ą c  g o  do o d d a n i a  2 ,000  zł.,  
j a k i e  m i a ł  p r z y  s o b ie .  N a p a d n i ę t y  za  
cz ą ł  w z y w a ć  pomocy .  W ó w c z a s  R o t  r zu  
ci ł  s i ę  do uc i ec zk i .  N i e b a w e m  j e d n a k  
z o s t a ł  u j ę t y .

P o l i c j a  o d e b r a ł a  mu  s k r a d z i o n e  p i e ­
n i ą d z e  i o s a d z i ł a  g o  w w i ę z i e n i u .  R a ­
n i o n e g o  W e i n b u c h a  o d w i e z i o n o  do s z p i ­
t a l a .

Sensacyjny proces
o nadużycia w Równem.

P r z e d  S ąd em  o k r ę g o w y m  w R ó w ­
n e m  s t a n ą ł  7 0 - l e t n i  S t a n i s ł a w  Mog i l u i -  
cki ,  d ł u g o l e t n i  p r e z e s  K o ła  P o l s k i e j  M a ­
c i e r z y  S z k o l n e j  w Z d o ł b u n o w i e ,  o s k a r ­
ż o n y  o n i e d b a ł e  p r o w a d z e n i e  k s i ą g  k a ­
s o w y c h  K o ł a  i o n a d u ż y c i e  w k w o c i e  
27 t y s i ę c y  z ł o ty c h .

M og i l B ic k i  j e s t  z n a n y m  z i e m i a n i -
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Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

W. Paździerskiugo.

S P iękność nadają
wyroby mag. W.  P a ź d z i c r s k i c g o

Krem „HALINA" Jfg 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „ H A L I N A "  Ne 2
idealnie pielQgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

„Mag" Ne 1 
„Mag

usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

“  Mn O <n i e . farba usuwa 
J e S  *• stopniowo s i w i z n ę

nem, k tó rego  wielkie dobra pozosta ł ;  
po s t ronie  sowieckie j.  Mogilnicki do 
roku 1928 dzierżył  s tanowisko dyrek to ­
ra  Banku dla Handlu i Przemysłu .  Na­
s tępnie  brał  czynny udział  w życiu spo 
łecznem mias ta  Zdoibunowa i p rzyczy­
nił się do założenia Koła Po lskie j  Ma­
cierzy Szkolnej .  W uznaniu za pracę 
został  wybrany prezesem Koła i dzier- 
t y ł  to s tanowisko od roku 1924 do 
1931. Po ut rac ie  posady dyrekto ra  
banku Mogilnicki wbrew regulaminowi  
pełnił  s tanowisko prezesa ,  a zarazem 
był p ła toym s ek re ta rz em  i kas jerem 
Koła przy cichej zgodzie zarządu.  — 
W gospodarce  Mogilnickiego panował 
wielki  chaos,  księgi  nie były poprawnie 
prowadzone.  Osta tn ie  walne zebranie,  
mimo wysuniętych przez sędziego ś l ed ­
czego zarzutów,  oświadczyło,  Ze niema 
Dretensyj do Mogilnickiego.

Na rozprawie  sąd uznał, Ze naduży­
cia zos tały popełnione w wysokości 527 
złotych i skazał go na jeden  rok wię­
zienia z zawieszeniem kary na p r z e ­
ciąg lat  t rzech.

ZE ŚWIATA.
W ełniane szosy.

Hrabstwo angie lskie  Lanc as hi re  mo­
t e  się pochwalić autos t radą ,  w któ re j  
bezpośrednio pod nawierzchnią  znajduje 
się rozpos tar ta  wzdłuż tania  tkanina  
bawełniana,  mająca podobno nie  dopu­
szczać do nierównomiernego zużywania 
s ię nawierzchni ,  tudzież do pi kania jej  
1 pęcznienia.

Cóż jednak znaczy ta  tania tkan ina  
bawełniana wobec czyste j  wełny, jakiej  
użyto os ta tn io  do budowy szos samo­
chodowych w Austra ij i  południowej?

Wobec bardzo niskich cen na weł­
nę, notowanych podczas osta tn ie j  strzy- 
żyny owiec w Austrai j i ,  tamtejs i  ho-

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I Alei  w  II Alelę 24 (donaB.Ludowego)

gdzie K aw iarn ia  „Rom a” .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz .  
w  n ie dz i e l ę  od 10 — 2 popoł .

dowoy owiec zdecydowali  s ię sprzedać 
tanio posiadane zapasy wełny m in is t e r ­
stwu komunikacj i ,  które,  zmieszawszy 
naby tą  wełnę z piaskiem,  użyło je j  do 
budowy szos samochodowych.

F a rm erzy  więc aust ra l i j scy  mają 
przynajmniej tę  satysfakcje,  że jeżdżą 
teraz  po szosach wełnianych.

NajwięKsze
trzęsienia  ziemi.

His tor j a  podaje nam tak ie  wypadki.  
Podczas  t rzęs ien ia  ziemi, dnia 2 go 
lu tego 1703 roku zginęło w Juponj i
200.000 ludzi. T rzęs i enie  ziemi i wy­
buch wulkanu Etny w Sycylji  pociągnę­
ły za sobą 60,000 ofiar  w roku 1693. 
W Lizbonie w Por tugal i i  zginęło l go 
l i stopada 1755 wskutek t r zę s ieni a  zie­
mi 50.000 ludzi. Dnia 1 go września 
1923 roku zginęło w Japonj i  od t r z ę ­
s ienia ziemi około 100,000 ludzi. W Ka- 
labr j i  dnia 4 go lutego 1782 roku zgi 
nęło około 60,000 ludzi.

Podczas wielkiego t rzęs ie n ia  ziemi 
w San Francisco,  jakie  nas tąpi ło 18 — 
19 kwietnia roku 1906 zginęło wpraw­
dzie tylko 500 ludzi,  Bżkoda spowodo­
wana tą  katas t rofą,  obl iczona była na 
400 miljonów dolarów.

W prowincji  Kaasu w Chinach,  dnia 
16-go grudnia 1920 roku zginęło blisko
200.000 ludzi.

Uczył języka,
Którego nie umiał.

Sąd w Budapeszcie rozpat rywał  cie 
kawą ska rgę  Bosoi Deme ter ,  młodej o- 
soby z Debreczyna,  przeoiwko Karolo­
wi Horwatowi ,  u k tó re go  pobierała ona 
lekoje języka włoskiego.  Młoda W ę g ie r ­

ka postanowiła nauczyć się po włosku. 
Dowiedziawszy się od j e d n eg o z e  swoich 
znajomych,  Ze Horw at  zna doskonale 
język włoski zwróci ła się do niego.  Hor 
wat  przez rok zapoznawał  swoją ucze- 
nicę z p ięknym język ie m Dantego.  — 
Kiedy już  panna Demete r  była przeko­
nana, że może swobodnie czytać po 
włosku, zamówiła w ks ięgarni  kilka po­
wieści.  Któż opisze j e j  zdumienie,  gdy 
się przekonała,  że ani j ednego  słowa 
nie rozumie! Wyjaśni ło  się wnet,  że 
książki były rzeczywiście p isane po 
włosku, ale nau zyciel uczył pupi lkę j ę ­
zyka serbskiego.

Nieuczciwy nauczyciel  skazany zo­
s ta ł  na zwrot  pobranego honorar jum,  
nadto zaś na zapłacenie odszkodowania w 
wysokoaoi 2,000 pengo.  Po włosku Hor 
wat wcale ule umiał.

R A D J O .
W A R S Z A W A  5 s ie rpnia 

8,00 P ieś ń  . K ie dy  r a n n e  w s ta ją  zo rze*.  
8,08 Gimnastyka.  8,35 Dziennik p or ann y  
8 4 ) P l v t y  g r a m o f o n o w e  9,20 Chwi lka  pań 
domu.  8,55 P r o g r a m  na dzień  bieżący .  9,00 
Tran.  n a b o ż e ń s t w a  z P o la  Mokotowsk iego  
w W a r s z a w i e .  11,00 T ra n sm i s j a  z Krak ow a  
11,30 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  11,57 Syg na ł  
czasu.  12,00 H e j n a ł  z Krakowa.  12,05 Komun,  
m e te o r l .  12.10 Transm.  z Dol iny  S zwajca r -  
kie j .  13.45 Odczy t  ze  L w o w a .  14,00 Koncer t  
ka pe l i  l udo wej .  14.50 Odczyt .  15,05 Reci t a l  
śp ie w ac zy .  15,25 P r z e g l ą d  r y n k ó w  i p r o ­
d uk t ów  ro lnych .  15,35 Płyty g r am o fo n ow e .  
15.45 P o g a d a n k a  b u d o w l a n a  dla g o s po d y ń  
w ie j sk ich .  16 00 W e s o ł a  audyc ja  mu zy cz n a .
17.00 P rz e g lą d  t e a t r a l ny .  17,10 K on ce r t  s o ­
l is tów.  18.00 F r a g m e n t  t e a t r a l n y .  18,15 Kon 
c e r t  zesp .  A da m s k ie j .  18.45 F e l j e to n  l i t er .
19.00 Rozmai tości .  19,10 P r o g r a m  na  dzień  
nas tępn y .  19.15 K o nc e r t  muzyki  polskiej .  
20.0C Myśli w y b r a n e .  20,02 Fe l j e ton  ak t ua lny

e
wzbudza w niej  żadu go wzruszenia.

— Miss Al thorpe  była dla mnie tak  
dobra.  Ze pragnę je j  podziękować. 
P ragnę  j e j  podziękować [serdecznie.  
Gzy wie panł  za jakiego człowieka wy- 
ohodzi ona zamąż? Ons ma tak dobre 
seroe,  a małżeństwo j e s t  t ak  s t raszną  
loter jąl

— Straszną?  — powtórzyłam.
— Czy nie s t raszną?  Oddać m ęż ­

czyźnie całą swoją duszę a o t rzymać 
wzamian za to... Ale nie będę mówić o 
tem... Nie pomyślę nawet.. .  Powiedz mi 
pani, czy on j e s t  dobry? Czy będzie z 
nim szczęś l iwa? Nie mam może prawa 
zapytywać o to, ale wdzięczność moja 
dla niej  j e s t  tak wielka,  że życzę je j  
tylko szczęścia.

— Miss Al thorpe zrobiła dobry wy­
bór — odpar łam.— Nie ma takich męż 
czyzn,  jak pan Stone.

Odpowiedziała mi wewstohnieniem,  
k tó re  wzruszyło mnie do głębi.

— Pomodlę się za nią,  — szepnęła.  
— Będzie to celem mojego życia.

Nazajut rz  zjawił  się psn Gryce?
— Jakże  chora? Czy lepiej?
—  Znacznie lepiej ,  — odparłam we 

soło. —  Dzisiaj  popołudniu opuści 
dom.

— Doskonale.  Niech j ą  pani wypro 
wadzi o wpół do czwarte j .  Zaczekam w 
dorożce przed drzwiami .

— Obawiam się przykryoh nas tęps tw 
ale przyprowadzę ją,  — odparłam.

— Pani  j ą  polubiła,  miss But ter -  
wor th .  Niech pani uważa.  Straci  pani 
z imną krew.

— Och, mam t r zeźw ą  głowę, — za­
śmiałam s ię szyderczo .— A co do sym 
pat ji ,  to pan objawia j ą  również  miss 
Oliver.  Widziałam wczoraj.

— Nie mówmy o mojej  sympat ji .
— Wiem,  pan j ą  żałuje.  I j a  rów­

nież.  Ale nie j e s t  ona panną.  Po tem. 
co mi powiedziała wczoraj,  j es t em prze

20.12 D. c. konce r tu .  20.35 Odczy t .  20,50 
Dz ie nn ik  wiecz.  21,00 T ransm is ja  z Gdyni .
21.02 T r a n s m .  z placu Marsz.  P i ł sud sk i ego  
w  W-w ie .  22.00 Wi ado mo śc i  s p o r t o w e .
22.15 Na w e s o ł e j  lw ow sk ie j  fali. 23 00 Wia-  
dorn. me teo r ,  dla komunik ,  lotniczej .  23.20 
P łyty g r am of on o w e .

K A T O W I C E  5 s i e rp n ik  
8,00 Audycja  p o r an n a  z W a r s z a w y .  8.55 

P ro g r am  na dzień bieżący.  9.00 T r a n s m i s ja  
z  W a r s z a w y  i Kra kow a .  11.57 S ygn a ł  c z a ­
su 12,05 T ra n sm i s j a  z W a r s z a w y ,  L w o w a  i 
K ra k o w a .  15.15 P ły ty  g r a m o f o n o w e  15,45 
S k rz y n k a  pocz towa .  16.00 Aud yc ja  muz.  z 
W a r s z a w y .  17.00 W i a d o m o ś c i  b ieżące .  17.10 
T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .  19.00 Rozmaitości .  
19,10 P r o g r a m  na  dzień nas tęp .  519,15 T ra n .  
z W a r sz .  21.00 T r a n s m i s j a  - z Gdyni .  21.02 
T r a n s m i s j a  z Warszawy.  22.00 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  22,15 Na w e s o ł e j  lw ow sk ie j  fali.
23.15 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

WARSZAWA 6 s i e rp n i a  
6.30 P i eśń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  zorze*  

6.35 P ły ty  g r am o f o n o w e .  6,38 Gimnastykę 
6.55 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,05 Dz ienn ik  p o ­
r a n n y  7.10 P łyty g r amo fo no we .  7,20 Chwi l  
ka pań  do m u 7.25 P r o g r a m  na dzień b i e ż ą ­
cy. 7.30 Rozmai tośc i .  11.57 S ygn a ł  czasu.
12.03 W i ad o m .  m e te o r .  12,05Codz. p r ze g lą d  
p r asy  polskiej.p|12,10 Lekka m u z yk a  polska 
13.00 Dz iennik  południowy.  13,05 Płyiy 
g ramofonowe .  14.00 Wi ad om oś c i  o eksporc ie  
po lskim.  14,05 W f a d o m  gospod .  16,00 A u d y ­
cja l e g jo n o w a  z Krakowa .  17.00 Audyr ja  dla 
dzieci .  17 15 A u d y c j a  ze  L w o w a .  18.00 O d ­
czyt  18 15 P ły ty  g r am o fo n ow e .  18.45 P o g a ­
danka.  18.55 Życie  ku l tu ra lne  i a r ty s t yc z n e  
s tol icy.  19.00 Rozmai tości .  19,10 P r o g r a m  na
dzień nas tępny .  19,15 Audyc ia  żołn ie rska  

19.40 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  19,50 W ia do m  
s po r to w e ,  20,00 Mrśl i  w y b r a n e .  20.02 Fel j e  
ton.  20.12 K o n c e r t  muzy k i  pol sk ie j .  20 50 
Dz ienn ik  w ieczorny .  21 00 T ra n sm i s j a  z 
Gdyni .  21.02 S k r z y n k a  po cz tow a  rolnicza
21.12 D. c. muzyki  pol skie j .  22.00 Fe l j e ton .
23.15 Po lacy  z zag ran ic y  u cz es tn ic y  z j azd u  
p r z e m a w ia ją  do swych  rodzin  na o b c z y ­
źnie.  21,00 Wi ado mo śc i  m e te o r o l .  dla k o ­
munik.  lotnicze j  i komunik,  polic.

K A T O W IC E  6 s i e rp n i a  
6.30 Aud yc ja  po ran na  z W a r s z a w y .  7 25 

P r o g r a m  na dz ień  bież .  7.30 W i a d  b i e żą ce  
11.57 Syg na ł  czasu.  12.03 T r a n s m i s j a  z W a r  
szawy.  14.05 Giełda zboż ow a  i t o w a r o w a  
w  Katowicach.  16.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a ­
w y  i Lwo wa.  18.55 Rozmaitośc i .  19 00 R e ­
c y t a c j e  poez y j  l eg jon ow yo h  19.15 T r a n ­
smis ja  z W a r s z a w y .  19.55 Wi ado mo śc i  s p o r  
towe,  20.00 Transm.  z W a r s z a w y  i Lwowa,  
21.02 P ora da  r ad io t ec h n i cz n a  21.12 T r a n ­
smis ja  z W a r s z a w y  L w o w a  i Poznan ia

W illa „S lązaczka"  K. Mączyńskiej ,  Wis la -  
Dz i ec hc ink a  (SI. Cieszyński)  5 minut  

od p r zy s t a nk u  kolej .  Dziechc inka .  Wi l l a  
po łożona w p r z e p ię k n e m  za lesi eniu  posiada  
wszys tk ie  poko je  s ł o n e c z n e  z balkonami  
zna jdu je  się o 50 m e t r ó w  od wody.  C e n y  
p r zy s t ę p n e ,  kuchnia  w a r s z a w s k a .

konana.  że j e s t  zamęźaa i że je j  mąż...
—  Jej  mąż?
— Nie wyjawię  je go  nazwiska,  do­

póki próba pańska nie będzie skończo­
na. Czy przygotował  pan wszystko?

— Wszystko będzie skończone po 
południu.  A więc o godzinie wpół do 
ozwar te j  opuści dom. Ani minutę póź­
niej! Punktualnie!  Nieoh pani pamięta!

PODSTĘP.
Zaprowadziłam więc chorą do drzwi 

o godzinie oznaczonej  przez pan Gryoea.
Pod trzymując  j ą  na schodach wztę* 

żałam wszystkie siły, aby nte zdradzić 
mojego wielkiego zdenerwowania.

Nie chciałam dorzucić jeszcze  sm ut ­
ku do goryczy,  jaką  napełniało ją o- 
dejście z tego uprzejmego i gościnne­
go domu i wymarsz  w nieznaną p rz y ­
szłość.

De tektyw oczekiwał nas w westybu 
lu p a r te ru .  Skoro tylko uj rza ł  wątłą  
postać i n iespokojną twarz  miBB Oliver,  
zmienił  na tychmias t  minę  na bardzo u- 
przejmą i życzliwą.

Łatwo więc było zrozumieć,  że nie 
uważała go za detektywa.

Kiedy zbl iżyła s ię do niego, skinął  
j e j  uprzejmie  głową.

■— Jes tem  szczęśliwy, — rzekł,  — 
że panią  widzę w tak dobrem zdrowiu. 
Dowodzi to, że moje przewidywania  by 
|y  s łuszne i że za k i lka  dni będzie pa 
ni zupełnie zdrowa.

Rzuciła mu błagalne spojrzenie.
Pan tak dalece wszystko zgaduje ,  

panie doktorze ,  że wie pan zapewne 
gdzie mnie prowadzą.

— Czy pożegnała s ię pani z miss 
Al thorpe?

— Nie miałam sposobności.  Ale nie 
chcę odejść,  nie podziękowawszy j e j  
za dobroć. Czy j e s t  ona w domu?

(D. c. n.).

A. K. GREEN. 42)

TAJEMNICA ZAMKU
POWIEŚĆ

— Pożatem wiemy bardzo mało, 
chyba to, t e  F ra nk l in  zaprowadzi ł  ją  
do pałaou w parku Gramercy i że Ho­
warda widziano w sąsiedztwie  tego pa- 
łacu w t rzy  lub w cz tery  godziny póź­
niej .  Pozosta je  do s twierdzenia ,  k tóry 
z nich dwóch spowodował śmierć pani 
ra n  Burnam.

—  Ona j e s t  sama w to wmieszana,— 
rzekłam.  —  Może naw et  bez złej m y ­
śli.  Żaden mężczyzna nie doprowadzi ł ­
by tego do końoa bez pomocy kobiety.  
Mimo całej  sympat j i  dla tej dziewczy­
ny,  uie mogę się pozbyć tej myśli.

— Nie będę s ię z panią sprzeczał .  
Cbodzi głównie o to, aby się dowie­
dzieć, jak dalece j e s t  winna i jakie je s t  
nazwisko je j  współwinowajcy.

— A pański podstęp.
— Nie będzie mógł  być wykonany, 

zanim chora  nie wstanie z łóżka. Niech 
j ą  pani wyleczy jakn&jprędzej  miss 
But te rw ort h .  Kiedy zjawi się w salonie 
Eb eneze r  Gryce przyjdzie natychmias t ,  
aby dokonać małej  próby.

Przyrzekłam,  że uozynię wszystko 
możliwe i kiedy detektyw wyszedł ,  j ę ­
łam uspakajać to dziecko, jak  to n a ­
zwał detektyw,  zapraszając j ą  do spo­
życia  ze mną śniadania,  k tóre mi p rz y ­
nies iono.

Po pewnym czasie uspokoiła się thk 
dalece,  że niemal z żalem powitałam 
przybyłą  p ie lęgn iarkę .

Spodziewałam się, że uda mi się 
opóźnić odejście z tego domu, kiedy 
zobaczę się z miss Al thorpe.

Zeszłam więc do bibljoteki  i zna ­
lazłam tam panią domu.

Byłs niespokojna i za trwożona.
—  Widzi pani, jak je s t em  zakłopota 

na, miss B ut te rw orth .  Liczyłam, że 
miss Ol iver  pomoże mi w kata logowa­
niu ks iążek i w nie jednej  pracy.  Nie 
znam nikogo, ktoby j ą  chciał  z miejsca 
zastąpić.  Mam wiele do czynienia i...

Zaof iarowałam jej  moją pomoc, na 
co się po chwili  zgodziła.

0  godzinie dzies ią te j  wymknęłam 
się dyskre tnie  z bibljoteki,  opuszczając 
sympatyczne towarzystwo pana Stone,  
k tó ry  chciał  się podzielić moją p ra rą  i 
weszłam do pokoju miss Oliver.

Chora spała, ale snem ' ' bardzo  nie­
spokojnym.

Nachyl iłam się nad nią i oto co u 
słyszałam:

—■ Nie chcę żyć, panie doktorze,  
nie chcę żyć. Dlaczego chce mnre  pan 
wyleczyć?

Nazajut rz wczesnym rankiem byłam 
znów u miss Oliver.

Spost rzegłam natychmias t ,  że ma 
się lepiej.

Gorączka us tąpi ła i twarz  j e j  miała 
wyraz spokojniejszy.

Ale na twarzy jej  było można p o ­
znać niepokój  i ledwie mogłam wytrzy 
mać je j  spojrzenie ,  kiedy mnie za py ta ­
ła, ozy nie szukano je j  dzisiaj  i czy 
będzie mogła zobaczyć się z miss Al 
thorpe ,  zanim ją  s tąd wezmą.

Ponieważ nie mogła jeszcze  wstać 
z łóżka,  odpowiedziałam z łatwością na 
p ierwsze j e j  pytanie.

Nie znając j ednak  zamiarów pana 
Gryce,  nie mogłam je j  odpowiedzieć 
na drugie.

Wyjaśnienie  moje zdawała się 
pojmować równie pros to,  jak moją o- 
becność u n iej .

1 byłam niemało zdziwiona,  kiedy 
spost rzegłam,  że nazwisko moje nie
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